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Siadem kopalni Zabrze-Wschód

Robotnicy cukrowni w Zdunach wzywają

DO WSPÓŁZAWODNICTWA
WSZYSTKIE CUKROWNIE W POLSCE

My, członkowie koła Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej przy cukrowni w 
Zdunach, chcąc przyczynić się do wzmocnienia i odbudowy naszego Państwa, 
Uchwalamy:

MIĘDZYKAMPANIJNY REMONT UKOŃCZYĆ NA DZIEŃ 1 SIERPNIA 1949 R. 
JEDNOCZEŚNIE ZWRACAMY SIĘ DO WSZYSTKICH CUKROWNI W POLSCE 
O PRZYSTĄPIENIE W TYM KIERUNKU DO WSPÓŁZAWODNICTWA Z NA
SZĄ CUKROWNIĄ.

Przez realizowanie tego zadania przyczynimy się do szybszej odbudowy na- 
szego przemysłu i polepszenia bytu klasy pracującej."
Taki oto krótki meldunek 

pożyła wczoraj w naszej re
akcji delegacja załogi cu
krowni w Zdunach. Krótki.

jakże wielki w treść mel
dunek robotników ze Zdun 
^zuca hasło, które niewątpli
wie obejmie całą Polskę, sta- 

się jeszcze jednym dowo
dem wspaniałego entuzjazmu 
Pracy w budowie fundamen
tów socjalizmu w Polsce.

Załoga cukrowni w Zdunach 
•est już jedną z inicjatorek 
Współzawodnictwa cukrowni w 
okręgu poznańskim. Współ
zawodnictwo to rozpoczęło się 
W dniu 1 kwietnia. Z dotych- 
czasowych obliczeń wynika, że 
Sduny zajmą prawdopodobnie 
Pierwsze miejsce, mając na 
Swoim koncie 275 punktów.

W okresie przedkongreso
wym koła partyjne cukrowni

Proboszcz z Czerwieńska
roli cenzora literatury

Ks. Ignacy Żoń, proboszcz z 
'-zerwieńska n. Odrą, wielki 
^Pewne „znawca** literatury, 
^ypożyczył z Biblioteki Pe- 
^iątowej w Zielonej Górze w 

4. ub. im książkę Wino- 
„Potępienie Paganinie-

Nie wiadomo ile niemoralno- 
ci doczytał się w tej książce, 

^sć, że po kilku dniach zja- 
, się ponownie w bibliotece 
* ^świadczył z oburzeniem bi- 
hotekarce, ź© wypożyczonej 

T^ążki nie zwróci, gdyż po- 
ona już dawno być na 

*ndeksie.
, Na uwagę bibliotekarki, że 
^^żkę dostarczyło Minister- 
jWo Oświaty — ks. Zoń od~ 
j^iedział „wysłałem ją do 
^brii Arcybiskupiej**!!

Niedy minął okres wypoży- 
^nia książki, Biblioteka Po- 
patowa zażądała jej zwrotu 
^em poleconym. Na pismo 
^oje otrzymała lakoniczną 
/^Powiedź, że książki nie może 
^rócić ale gotów jest zapła- 

jej równowartość!
Przeciw gorliwemu cenzo- 

literatury Wydział Powia-

B mil. złotych premii
pocztowców woj. poznańskiego

^ac ownicy poczt. -telekom, 
poznańskiego biorący u- 

z*ał w współzawodnictwie 
i?acy otrzymali za miesiąc li- 
5^ad 8.963.208 zł premii.

18o doręczycieli otrzymało 
od 500 zł do 3.000 zł, 

pracowników fizycznych 

wezwały wszystkich robotni
ków, aby wytężoną pracą za
pewnili cukrowni zdobycie 
pierwszego miejsca. Dziś jest 
to już faktem. Ponadto w ra
mach Czynu Kongresowego ko 
ło partyjne pracowało bezin
teresownie przy budowie miej
scowej szkoły, a cała załoga 
jednodniową premię przezna
czyła na pomoc dla biednych 
dzieci powiatu, ponadto wy
konano szereg prac porządko
wych na terenie fabryki.

Wszystkie te osiągnięcia są 
rezultatem niezwykłego wprost 
.entuzjazmu pracy, jaki prze
jawia cała załoga. Stało się 
zaś tak dzięki ^stale i kon
sekwentnie prowadzonej pra
cy uświadamiającej przez par
tie robotnicze, obecnie zaś 
przez Komitet Fabryczny 
PZPR.

towy skierował sprawę do Są
du Grodzkiego o przywłasz
czenie mienia publicznego.

Polityka Holandii w Indonezji

sprzeczna z akcja, ONZ
stwierdza nota Rządu R. P,

WARSZAWA (PAP). Rząd! 
holenderski zwrócił się do rzą| 
du polskiego z notą i załączo
nym do niej memorandum, w 
których usiłuje wytłumaczyć 
swą działalność w Indonezji i 
w których prosi rząd Polski o 
zrozumienie i poparcie dla tej 
polityki.

W odpowiedzi rząd Polski 
wystosował do rządu holender
skiego notę, w której stwier
dza, iż nie może udzielić swe
go poparcia polityce rządu ho
lenderskiego wobec Republiki

otrzymało ponad premię gwa
rantowaną od 500 zł do 7.000 
zł.

Pracownicy umysłowi w licz 
bie 2.046 otrzymali premie od 
500 zł do 7.000 zł.

308 agentów dostało premie 
od 500 zł do 5.000 zł.

Podkreślić należy również 
fakt, że większość stanowisk 
kierowniczych znajduje się w 
rękach robotników. Dyrektor 
cukrowni tow. Jan KI a witter 
to dawny gotowacz w cukrow
ni w Gnieźnie. Kierownik 
produkcji tow. Mikołaj Gry- 
niewiecki pracował jako robot
nik w cukrowniach na terenie 
Związku Radzieckiego. Jego 
zastępca tow. Skrzypczak to 
dawniej kotlarz w Zdunach. 
Tow. Hernet Henryk to rów
nież robotnik, który awanso
wał dopiero po wojnie, a o 
jego kwalifikacjach świadczy 
chociażby to, że wyremonto
wane przez niego maszyny w 
czasie całej kampanii ani razu 
się nie zepsuły. Przewodni
czącym komisji współzawod
nictwa jest tow. Swendrowski, 
chemik cukrowni.

Kilka cyfr uwidoczni rezul
taty współzawodnictwa. W 
roku ub. Zduny wyproduko
wały 55 000 kwintali cukru, za
trudniając przeciętnie 830 lu
dzi. Tegoroczna kampania da
ła 72 000 kwintali cukru przy 
zatrudnieniu tylko 830 robot
ników, stu pozostałych można 
było zatrudnić przy innych 
pracach.

Skrócenie okresu remontu o

Indonezyjskiej, ponieważ poli
tyka ta jest sprzeczna z literą 
i duchem Karty Narodów Zje
dnoczonych oraz międzynaro
dowymi zobowiązaniami rządu 
holenderskiego, a w szczegól
ności z zawartą pod auspicja
mi Rady Bezpieczeństwa umo
wą Rennvillską z dnia 17 stycz 
nia 1948 r.

Rząd polski dawał wielokrot
ne wyrazy swej sympatii dla 
ruchów narodowo - wyzwoleń
czych, zmierzających do uzy
skania pełnej niepodległości 
przez narody jeszcze niesamo
dzielne, a w związku z tym 
również dla dążeń narodu indo
nezyjskiego, w przekonaniu, że 
powstała z woli tego narodu 
Republika Indonezyjska zajmie 
należne miejsce wśród wolnych 
narodów świata.

Zdaniem rządu polskiego 
zbrojna akcja rządu holender
skiego przeciwko Republice In
donezyjskiej zagraża nie tylko 
narodowi indonezyjskiemu, ale 
stanowi również groźbę dla 
pokoju na terenie południowo- 
wschodniej Azji.

W związku z powyższym 

dwa miesiące (20 proc.) przy
niesie oszczędność około 4 mi
lionów zł. W skali ogólno
polskiej oszczędności mogą 
wynieść około pół miliarda zł. 
Dwa uzyskane miesiące będą 
wykorzystane na budowę bo
iska sportowego oraz posegre
gowanie i uprzątnięcie dużych 
ilości złomu, które od czasu 
wojny znajdują się jeszcze na 
terenie fabryki.

Apel załogi cukrowni Zdu
ny, będący wyrazem wielkiej 
dojrzałości politycznej, stanie 
się — podobnie jak apel gór
ników kopalni Zabrze-Wschód 
— jednym z momentów, decy
dujących o postępie gospodar
czym Polski i wzrastającym 
dobrobycie klasy robotniczej.

W roku 1948

stan pogłowia bydła
wzrósł o milion sztuk

WARSZAWA (PAP). Według danych Ministerstwa Rolnic
twa i Reform Rolnych, stan pogłowia zwierząt hodowlanych 
w r. 1948 przekroczył znacznie przew* dywany wg. planu 3 
letniego przyrost naturalny. Plan 3 letni przewidywał rocz. 
ny przyrost pogłowia bydła na 10 proc., tymczasem w roku 
zeszłym wyniósł on aż 22 proc. W hodowli owiec przeciętny 
przyrost roczny określano na 15 proc., podczas gdy w roku 
1948 wzrósł on do 48 proc.

Według danych liczbowych 
stan pogłowia bydła podniósł 
się w ciągu roku 1948 prawie 
o 1 mil. sztuk. Przyrost natu
ralny trzody chlewnej (dane 

rząd polski nie może podzielić 
stanowiska zajętego przez rząd 
holenderski w memorandum z 
dnia 20 grudnia 1948 r.

Robotnik — 
dyrektorem
LUBAŃ (PAP). Dyrekto

rem naczelnym największej 
w Polsce fabryki przemysłu 
drzewnego, znajdującej się 
na Dolnym Śląsku, miano
wany został ob. Henryk 
2uraw, który pracował w 
fabryce jako zwykły sto
larz od 1946 roku.

Dzięki osobistym zdolno
ściom, pracy i zmysłowi 
organizacyjnemu ob. Żuraw 
awansował kolejno na mi
strza stolarskiego, a na
stępnie na kierownika za
kładu w Nowej Soli. Obec
nie otrzymał zaszczytną no
minację na dyrektora na
czelnego państwowej fa
bryki przemysłu drzewnego.

ubojowe) wyniósł również 1 
mil. sztuk.

Jeżeli chodzi o przyrost na
turalny owiec, to wyniósł on 
w r. 1948 — 460 tys. sztuk. 
Stan pogłowia kóz powiększył 
się o 60 tys. sztuk.

Drobiu przybyło w roku 1948 
ok. 10 mil. sztuk, a pszczelar
stwo powiększyło swój stan po 
siadania o dalsze 40 tys. uli.

Na dodatnie wyniki w dzie
dzinie hodowli wpłynęły spraw 
nie organizowane przez Min. 
Rolnictwa przeglądy hodow
lane, kwalifikujące sztuki 
nadające się do rozpłodu, szcze 
pienia przeciwpomorowe, kon- 
trpla użytkowości bydła a 
szczególnie kontrola mleczno
ści krów, szkolenie fachowców 
hodowlanych, poradnictwo ży
wienia bydła itp.

W wyniku przeglądów uzna
no w roku 1948 i zakwalifiko-

Nowe placówki PCH
Pijalnia win i probiernia kawy 
powstaną w Poznaniu

Państwowa Centrala Handlo 
wa w Poznaniu szykuje się 
do otwarcia w najbliższym 
czasie 2 nowych placówek.

W dawnym lokalu „Empire** 
przy ul. 3 Maja powstanie w 
początkach marca br. pijalnia 
i probiernia win krajowych i 
zagranicznych. Lokal „Empi- 
ru“ zostanie przebudowany, 
publiczności udostępni się spe
cjalnie, urządzone piwnice, 
które szczególnie w gorące 
dni lata będą miały napewno 
duże powodzenie.

Sam lokal będzie miał cha
rakter ludowy, co przede 
wszystkim podkreślać będą de- 

wano do hodowli 22.950 sztuk 
buhajów i 6.654 knurów.

Koła kontroli użytkowości 
bydła osiągnęły w r. 1948 
liczbę 260 i obejmowały syste
matyczną kontrolą około 61 
tys. krów.

W roku 1948 zorganizowano 
36 poradni żywieniowych, któ
re i^dzielały rad z zakresu ra
cjonalnej hodowli i żywienia 
zwierząt ok. 16 tys. członkom 
spośród mało i średniorolnych 
chłopów.

W r. 1948 sprowadzono z za
granicy zaledwie 885 sztuk 
bydła użytkowego.

Zob W/ światłu
wBrodowie i Włostowie

W ubiegłym tygodniu gro
mady Brodowo i Włostowo 
zostały włączone do linii vzy- 
sokiego napięcia. Symboliczne
go włączenia dokonał w obec
ności Starosty Powiatowego 
Wincentego Kaczmarka prze
wodniczący Pawitowej Rady 
Narbdowej Leon Kaźmierczak. 
Jest to osiemnasta gromada, 
która otrzymała światło w po
wiecie. (Trk)

koracje. 
sprzedaż

Inowacją będzie 
win z dzbanów.

(Obecnie toczą się na ten te
mat pertraktacje z Urzędem 
Akcyzowym).

Drugi lokal otwarty zosta
nie w połowie lutego br. na 
miejsce obecnego sklepu Wed
la przy Placu Wolności. Bę
dzie to probiernia i pijalnia 
kawy i herbaty. Stylowe de
koracje, gwarantowane ga
tunki nopoi i ich niska cena 
ściągną napewno liczną klien
telą. Lokal połączony będzie 
ze sklepem cukierniczym, któ
ry mieścić się będzie na fron
cie.
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Wspólna droga krocza

ZWIĄZEK RADZIECKI
Bezrobotni belgijscy w obliczu

niami wmii nowin

i kraje demokracji ludowej
do zwycięstwa socjalizmu i demokracji

MOSKWA (PAP). Czasopismo radzieckie „Nowoje Wre
mia" w artykule wstępnym podsumowuje wyniki roku 1948 
oraz kreśli perspektywy na przyszłość Związku Radzieckiego 
i krajów demokracji ludowej.

Narody świata — stwierdza czasopismo — powitały nowy 
rok różnymi wynikami. Związek Radziecki rozpoczął nowy 
rok*pełen ufności i optymizmu, dumny z osiągniętych sukce
sów, pełen wiary w światłą przyszłość, która czeka kraj, kro-

kraju, które przed wojną da- 
dawało 68 proc, całej produk
cji metalu, w dniu zakończenia 
wojny leżało w ruinach".

Rozwojowi produkcji i pod
niesieniu wydajności pracy — 
stwierdza w dalszym ciągu

czący szybko ku komunizmowi’
Powyższe nastroje ludności 

radzieckiej mają mocną pod
stawę. Wolny od strachu 
przed bezrobociem i nędzą, 
świadom tego, iż praca jego 
nie wzbogaca garstki pasoży
tów, lecz służy całemu naro
dowi, a zatem i jemu samemu, 
człowiek radziecki pełen na
dziei przekracza próg nowego 
roku.

Minęło zaledwie 3 1 pół ro
ku od chwili zakończenia naj
okrutniejszej w dziejach woj
ny, a naród radziecki zbiera 
już wspaniałe plony swych po
wojennych wysiłków. Plan 
trzeciego, decydującego roku 
pięciolatki odbudowy i rozwo
ju gospodarki narodowej wy
konany został ze znaczną nad
wyżką.

Stworzono realne przesłanki 
zakończenia planu pięciolet
niego w ciągu czterech lat. 
Wszystkiego tego dopiął naród 
radziecki swym własnym tru
dem wykorzystując wyłącznie 
zasoby kraju radzieckiego. Co 
więcej udzielał on i udziela 
znacznej pomocy innym naro
dom — krajom demokracji lu-

Stwierdzając, że cały śzereg 
kluczowych gałęzi przemysłu 
wykonał z nadwyżką plany u- 
biegłego roku, „Nowoje Wre- 
mia“ pisze: „Przedwojenne 
wskaźniki i normy zostały 
znacznie przekroczone. Dość 
powiedzieć, że w roku 1948 
Związek Radziecki osiągnął re
kordową w jego dziejach pro
dukcję metalu, mimo że hut- 
nictwą południowych okręgów

,Nowoje Wremia’ towa-
rzyszy szybki wzrost stopy ży
ciowej mas ludowych. Poważ
nie zwiększyło się spożycie na 
głowę ludności, a realna pła
ca w porównaniu z 1947 r. 
wzrosła przeszło dwukrotnie.

W wspólnej walce o pełne 
zwycięstwo komunizmu jesz
cze bardziej zacieśniły się 
więzy braterskiej przyjaźni, 
które złączyły wszystkie na
rody Związku Radzieckiego w 
potężne państwo związkowe.

30-lecie istnienia Białorusi Ra
dzieckiej obchodzone przez 
wszystkie republiki radzieckie 
w pierwszym dniu nowego ro 
ku, było nowym świadectwem 
triumfu leninowsko-stalinow- 
skiej polityki narodowościo
wej. Witając bratni naród 
białoruski, podsumowując wy
niki jego osiągnięć, ludzie ra
dzieccy jak gdyby ponownie 
ujrzeli i ocenili to, co ustrój 
radziecki dał narodom ZSRR.

Nowy rok stwierdza w
konkluzji „Nowoje Wremia" — 
był nie tylko dla Związku Ra
dzieckiego ważną i radosną 
datą w jego powojennym roz
woju. Z takim samym uczu
ciem i z tymi samymi nadzie
jami witały go również kraje 
demokracji ludowej.

Postawa narodu węgierskiego jest jednol ta

Kardynał Minszenty zdradził ojczyznę
i podstawowe interesy swoich wiernych

BUDAPESZT (PAP). W ' czynił to rząd Kossutha i wal- 
związku ze sprawą Minszen- i czący o swą wolność naród wę 
ty‘ego odbyła się w radio wę- i gierki, kiedy bez wahania na- 
gierskim ankieta, w której | zwano zdrajcą ojczyzny kar- 
wzięli udział: generalny sekre; dynała Ham Janosa i jego na- 
tarz Narodowej Partii Chłop-1 stępcę Scitovsky‘ego. Na za- 
skiej, minister stanu Erdei Fe- kończenie Erzsebet oświadczył:

Kierowniczy duchowny ko-
ścioła zakończył minister
Erdei Ferenc — zdradził pod
stawowe interesy większości 
swoich wiernych.

BRUKSELA (PAP). Organ bel
gijskich związków zawodowych 
„UAction Ouvriere'' wyraża 
zdecydowany protest przeciw
ko planom zatrudnienia bezro
botnych belgijskich w brytyj
skim przemyśle włókienniczym.

Rząd Spaaka — stwierdza 
czasopismo — zamierza „eks
portować" siłę roboczą. Ponad 
200 tysięcy bezrobotnych bel
gijskich ma być zatrudnionych 
w fabrykach włókienniczych 
Anglii. Nie mówi się oczywiś
cie o wysiedleniu, gdyż przera
ziłoby to robotników belgij
skich i przypomniało im czasy 
okupacji hitlerowskiej. Używa 
się przeto innych określeń, pod
kreśla się konieczność „emi
gracji", „eksportu sihr robo
czej” itp. Rezultat jednak jest 
zawsze ten sam: robotnicy bel
gijscy zostaną oderwani od 
swych rodzin, aby pracować 
w obcym kraju w gorszych wa 
runkach. Ze zrozumiałych 
względów nie mówi się o obo
wiązku emigrowania. Cóż jed
nak pozostanie innego bezro
botnemu, otrzymującemu głodo 
we zasiłki: trzeba będzie z 
„własnej, nieprzymuszonej wo
li” zdecydować się na wyjazd 
do Anglii.

W konkluzji organ belgij
skich związków zawodowych 
stwierdza, że masy pracujące 
Belgii nigdy nie zgodzą się na 
tego rodzaju rozwiązanie kwe
stii bezrobocia w kraju. Wyj
ściem z obecnej sytuacji nie 
jest emigracja za Chlebem, lecz 
zerwanie z polityką reformi- 
stycznych lokajów trustów an
glosaskich oraz przekazanie 
władzy prawdziwym obrońcom 
klasy robotniczej, którzy po-

trafią dać pracę w kraju 1 za
pewnić ludzkie warunki bytu 
setkom tysięcy bezrobotnych.

KĄTEM

Kłopot ze stolicą
„Rada parlamentarna" Bl- 

zonii, urzędująca z polece
nia władz anglosaskich w 
Bonn, ma w tej chwili wiel- 
ke kłopoty z wyszukaniem 
miasta, odpowiedniego na 
stolicę państwa „West- 
deulschland". Zgłoszono już 
wiele propozycji i projek
tów, których autorzy wyła
żą ze skóry, by dowieść, ie 
właśnie ten pomysł, a nie 
inny jest „najlepszy".

Najpoważniejszym kandy
datem do rangi „miasta sto 
łecznego" wydaje się Frank
furt nad Menem. Nadbur- 
mistrz tego miasta — dr 
Kolb przytoczył niezmiernie 
ważkie w tym względzie ar
gumenty: Frankfurt jest sie
dzibą amerykańskiego za
rządu okupacyjnego, zaś ad
ministracja amerykańska —
dowodzi p. Kolb ,nie

dowej, które wkroczyły
drogę postępu. Naród

na 
ra-

dziecki raz jeszcze dowiódł ca
łemu światu, jakie olbrzymie 
twórcze siły tkwią w radziec
kim, socjalistycznym społe
czeństwie, nie znającym eks
ploatacji człowieka przez czło
wieka.

renc, pastępnie prezydent Bu
dapesztu i zastępca przewod
niczącego Partii Drobnych Po
siadaczy Bognar Josef oraz 
profesor uniwersytetu Erzse-
bet.

Erzsebet podkreślił m. 
że lud węgierski i rząd w 
sadzie tak samo reaguje

in., 
za- 
na

zdradę ojczyzny przez Minszen 
ty‘ego jak przed 100 laty u-

Mimo obozów koncentracyjnych

MM nie mole M
HAGA (PAP). Jak donosi 

ageńcja ANP, w rejonie Ta- 
sikmalaja (Jawa zachodnia) o- 
raz w okolicy Malangu (Jawa 

' wschodnia) toczą się walki 
między wojskami holenderski
mi a Indonezyjczykami.

Prasa podała komunikat ra
dia republikańskiego, że* na 
terenie całej Jawy Indonezyj
czycy stawiają opór okupan
tom, atakując konwoje holen
derskie i przecinając ich linie 
komunikacyjne.

Wychodząca w Dżakarcie 
gazeta chińska „Sin Po" stwier 
dza, że Indonezyjczycy nadal 
kontrolują na Jawie znaczne 
obszary między Dżodżakartą a 
Kediri, między Modżokerto a 
Paczitanem, wokół Surakarty 
i Magelangu oraz rozległe te
rytorium między Surabaja a 
Semarangem.

Prasą donosi, że na Jawie 
i Sumatrze władze holender
skie stworzyły obozy koncen-

tracyjne, w których osadziły 
już kilka tysięcy osób.

Jednocześnie okupanci ho
lenderscy opracowują rozporzą 
dzenie, na mocy którego będą 
mogli wtrącić do wiezienia na 
czas nieokreślony każdego In
donezyjczyka, nie zgadzające
go się z ich polityką.

Lik widać ja sprawy Minszen- 
ty‘ego jest jeszcze jednym do
wodem czujności rządu i ludu 
węgierskiego i postanowienia 
obrony naszego ustroju przed 
jakimkolwiek atakiem.

Prezydent Budapesztu — 
Bognar oświadczył, że rząd nie 
utożsamia Minszenty‘ego i je
go działalności politycznej z 
Kościołem katolickim, lecz de
mokratyczni katolicy muszą 
dążyć do tego, by odgraniczyć 
się od działalności Minszenty* 
ego, by nie pozostawiał naj
mniejszej wątpliwości, że są 
wierni ludowi węgierskiemu i 
republice węgierskiej.

Minister Erdei Ferenc nawią 
zał do planów Minszenty‘ego 
znalezionych w tajnym archi
wum, które zmierzały do unie
ważnienia reformy rolnej i w 
których Minszenty nazwał 
chłopów, którzy otrzymali zie
mię w wyniku reformy rolnej) 
niegodnymi ziemi oraz niechęt 
nymi do pracy wyrzutkami.

CzMOmasla znosi reolamenlacle
tekstylii, samochodów, benzyny i mydła

PRAGA (PAP). Premier rzą
du czechosłowackiego Zapotoc- 
ky, poinformował przedstawi-

Tylko w radzieckim 
sektorze Berlina 
lesi iść żguności

BERLIN (PAP). Jak podaje 
agencja ADN, 100 tysięcy mie
szkańców zachodnich sektorów 
Berlina zarejestrowało swe kar
ty żywnościowe w sektorze ra
dzieckim. Świadczy to o rosną
cym coraz bardziej wśród lud
ności Berlina zrozumieniu, że 
tylko rejestracja kart w sekto
rze radzieckim może zapewnić 
należyte zaopatrzenie w żyw
ność i węgiel.

cieli prasy o zasadach nowej 
polityki cen i o reorganizacji 
systemu przydziałowego. Wpró 
wadzona zostaje wolna sprze
daż wyrobów tekstylnych, obu
wia skórzanego i gumowego, 
samochodów osobowych, moto
cykli i rowerów oraz opon ro
werowych i motocyklowych, a 
pozatym benzyny mydła. Ce
ny tych artykułów są znacznie 
wyższe od cen pizy działowych. 
Pracujący będą mogli w dal
szym ciągu nabywać niektóre 
i tych artykułów po cenach 
sztywnych.

•Premier Zapotocky podkreś
lił, że nowe zarządzenia stano
wią pierwszy krok na drodze 
do zupełnego zniesienia przy
działów i ustanowienia wolne
go rynku.

zechce z pewnością opuścić 
swych komfortowych po
mieszczeń i mieszkań, by 
przenieść się do baraków ja
kiegoś prowincjonalnego 
miasteczka"...

Argumentacja p. Kolba 
wskazuje wyraźnie, kto ma 
być panem i władcą „pań
stwa Zachodnio-niemieckie’ 
go", m;-mo to przecież po
ważnym konkurentem Frank
furtu jest stare uniwersyte
ckie miasto Bonn. Zwolenni
cy tej koncepcji twierdzą, 
że skoro Bonn jest siedzibą 
bizońskiej „rady parlamen
tarnej", powinno ono być 
również stolicą „West- 
deutschlandu".

Inni chcą znowu, by tą 
stolicą było miasto Kassel — 
ze względu na swe dogodne 
położenie geograficzne. Mie
szkańcy Bamberga wysuwa
ją natomiast jako przyszłą 
„stolicę" swoje miasto, po
wołując się na znakomity... 
klimat...

Poszukiwaczy niemieckiej 
stolicy poza Berlinem spot
kają z pewnością gorzkie 
rozczarowania, bez względu
na to, 
stolicę 
Bonn. 
Twory

czy ulokują swoją 
we Frankfurcie, w 

czy gdzie indziej, 
sztucznej geografii

politycznej nie mają przed 
sobą długiego życia, o czym 
przekonają się niezawodnie 
„podopieczni" pp. Clay'a i
Robertsona. B. D.

Nowa katastrofa
samolotu brytyjskie:o

LONDYN (PAP). W pobli
żu Rio de Janeiro rozbił się 
samolot brytyjskich linii lotni
czych. Z 15 pasażerów i człon
ków załogi — 3 znalazło
śmierć pod szczątkami samo
lotu. Pozostali zdołali się ura
tować przy pomocy spadochro
nów.

Londyn, w styczniu.
W końcu bieżącego miesiąca oczekuje 

się wyroku Specjalnego Trybunału, któ
ry badał sprawę niektórych ministrów 
rządu brytyjskiego, oskarżonych o prze
kupstwo. Nie wiadomo, jaki będzie wy
rok Trybunału. W toku rozprawy, któ
ra już się zakończyła, było aż nadto 
widoczne, że kierujący oskarżeniem 
Prokurator Generalny i członek rządu 
labourzystowskiego Hartley Shawcross 
starał się umniejszyć winę oskarżonych 
i zatuszować nazbyt skandaliczne oko
liczności procesu przechodząc nad ni
mi do porządku dziennego. W każdym 
razie, jakikolwiek będzie wyrok Try
bunału, jest rzeczą jasną, że skandal 
wywołany procesem, nie zakończy się 
wraz z wyrokiem

O co właściwie chodziło w procesie 
wiceministra handlu Belchera i znane
go w Londynie człowieka niejasnych

b. członkowi rządu labuorzystowskiego 
Daltonowi i obecnemu wicepremierowi 
Wielkiej Brytanii Greenwoodowi.

Czytelnik prasy angielskiej w ciągu 
ostatnich tygodni dowiedział się o róż
nych sensacyjnych sprawach. O cze
kach na dziesiątki tysięcy funtów, któ
re przechodzą z rąk do rąk wzamian za 
„drobne usługi" o wystawnych przy
jęciach, na których bywają obecnie ra
zem z magnatami przemysłowymi przy-

przynajmniej jego „wynalazkiem" i 
powołał się na oświadczenie wicepre
miera Morrisona, który w jednym ze 
swoich przemówień oświadczył:

„Chcę aby każdy businessman i każ
dy dyrektor prywatnego kapitalistycz-
nego przedsiębiorstwa uświadomił 
bie, że rząd labourzystowski nie 
ich nieprzyjacielem, ale że każdy 
nister w tym rządzie chce, aby mu

so- 
jest 
mi-
po-

interesów Sidney Stanley‘a głów-

Rozprawa skończyć się ।
skandaltrwaj

2 tys. górników
strajkuje w Anglii

LONDYN (PAP). Dnia 3 bm. 
5 tysiące górników, zatrudnio
nych w kopalniach węgla w 
hrabstwie Glamorgan. prokla
mowało strajk na znak prote
stu przeciwko krzywdzącemu 
systemowi płac.

nych oskarżonych?
Akt oskarżenia zarzucał Belcherowi, 

że wielokrotnie otrzymywał od Stan- 
ley‘a różne „prezenty" i łapówki pie
niężne wzamian za udzielenie różnych 
intratnych koncesji Stanley‘owi i jego 
przyjaciołom.

Ale w toku rozprawy wyszło również 
na jaw, że nie tylko Belcher brał pre
zenty i łapówki. Lista ministrów i przy 
wódców partii labourzystowskiej, wmie 
szanych w tę aferę, jest zbyt długa, 
aby wszystkich wymienić. Warto jed
nak zaznaczyć, że była mowa nawet 
o ofiarowaniu cygar Bevinowi, o szyciu 
garniturów dla dyrektora Banku An
glii i byłego sekretarza generalnego 
Kongresu Trede Unionow Gibsona, o 
ofiarowaniu posad z pensją 10.000 fun
tów szterlingów rocznie (tj tyle ile 
wynosi pensja premiera brytyjskiego) •

wódcy brytyjskiej partii labourzystow
skiej, o różnych ciemnych sprawach, 
których bohaterami obok businessma
nów i giełdziarzy byli ministrowie la- 
bourzystowcy i przywódcy związkowi.

Główny oskarżony minister Belcher 
postawił kropkę nad i oświadczając 
przed Trybunałem, że nie widzi nic 
zdrożnego w jego kontaktach z prywat
nymi kapitalistami, którzy byli zainte
resowani w utrzymywaniu z nim „do
brych stosunków towarzyskich" ze 
względu na płynące stąd dla nich ma
terialne korzyści

„Zdawałem sobie sprawę — oświad
czył Belcher — że wielu z kapitalistów 
patrzy z podejrzeniem na działalność 
ministrów labourzystowskich, jako na 
działalność zmierzającą do ukrócenia 
ich przedsiębiorczości Starałem się w 
miarę możności przekonać ich, że spra
wa ma się odmiennie".

Belcher oświadczył że taka polityka 
w stosunku do kapitalistów nie była

dano rękę i traktowano jako przyjacie
la i brata, aby mu pozwolono uczynić 
każde przedsiębiorstwo przemysłowe 
bardziej zyskownym niż było przed 
tym".

Jest jasne, że nawet skazanie Bel
chera nie przyczyni się do oczyszczenia 
atmosfery, ponieważ proces, który stał 
się nadzwyczaj głośnym, zwrócił uwa
gę szerokich mas robotniczych na fak
ty, które przywódcy labourzystowscy 
starali się dotychczas pomijać milcze
niem. W partii labourzystowskiej po- 
zostają na czołowych stanowiskach wy 
znawcy tej samej „ideologii", co Bel- 
cher i Morrisom W parlamencie bry
tyjskim na 397 posłów labourzystow 
skich jest 263 przedstawicieli klasy 
„wyższej" i średniej. W Kongresie Tra- 
de Unionow czołowe stanowiska zaj
mują ludzie wysunięci przez Morgana 
Philipsa, który brał dotacje od kapi
talistów na zwalczanie „wpływów ko
munistycznych".

Proces Belchera i Stanley‘a zakończył 
się, ale skandal wywołany rewelacjami

Czechosłowacja
■zacieśnia współpracę
Z RUMUNIĄ

PRAGA (PAP). W Pradz« 
podpisany został czechosłowac 
ko-rumuński układ handlowy 
na rok 1949, przewidujący 
zwiększenie wymiany towarów 
w porównaniu z rokiem 1949 
o 35—40 proc.

Czechosłowacja sprowadzać 
będzie z Rumunii przetwory ro' 
py naftowej, ołów, mięso i zbo* 
że, wywożąc wzamian wyroby 
metalowe, chemikalia itp.

na procesie trwa i jak mówią w
Londynie — może wytworzyć znaczne 
trudności, których przywódcy labourzv 
stowcy obawiają się szczególnie wobec 
zbliżających się wyborów samorządo
wych w tym roku i wyborów powszech 
nych w roku przyszłym.

John Edwards

mrozy, snieDi 
i WGdZlB w USD

NOWY JORK (PAP). W sta* 
nach Illinois, Dakota, Nebra* 
ska, Kansas i Colorado pand* 
ją silne mrozy z obfitymi 
darni śnieżnymi. Ruch poci4x 
gów i samochodów jest bar 
dzo utrudniony. Wiele 
jest całkowicie odciętych prz^ 
śniegi. W stanach Illinois. 
kota i Nebraska szkoły zosta* 
ły zamknięte aż do odwołani

W związku z opadami śnie^ 
nymi wiele rzek w stanach 
łudniowych przybiera, ąroż^ 
powodzią. Sytuacja jest szcze" 
golnie niebezpieczna w sta* 
nach Alabama i Missisippi, .



pełni straż

stwowego. Ale zawiniło także przemysłu, 
mifiisrnwf* kiprnwnirtwn i «:lna’-----miejscowe kierownictwo i silna wy twórczo-inteligencjisnej

nosi się z zamiarem wybudo- ja^je sj|y kierownicze i inży-
wania Dyrekcjamagazynów.

Jest

ue

po
mieszczenia uważać za „trud-

POD UWAGĘ URZĘDOWI ZDR3W8A

Kulisy życia szpitalnego

gsi ka, Charłoziński i Laskowski.

robią siostry, sa-

nawet
zmartwienie są niebezpieczne.

na on, źe jedną z naczelnych | gi. (deg) wie naszego przemysłu.

wartownik, a w nocy nawet 
dwóch ale hall oświetlony jest
tylko jedną 
podwórku 
ciemności.

chory, to inni go 
co mogą jeszcze

historycznych dn:ach na sali 
obrad Kongresu. Szczególne za

— na 96 pracowników 60 człon
ków licząca — organizacja par
tyjna przy CZMPO, która zado
woliła się całkowicie obietnicą, 
że gdzieś tam jakaś dyrekcja

naszych zadań gru- 
musi doznać wiel-

nach pracowników poważne m 
bezpieczeństwo.

od nowej przymusowej prze
prowadzki.

Obowiązkiem wiec kierowni-

L 1 ZA- 
bytu 

ych.

jest obłożnie 
obsługują, ci 
chodzić

— No, a co 
nitariuszki?

Poznaniu zebrało się tu w ce
lu wysłuchania referatu spra
wozdawczego z Kongresu f do 
konania wyboru nowego komi
tetu fabrycznego.

stworzyć bazę inteligencji wy- 
twórczo-technicznej, która speł-

vadzac
>ry r<5* 
i zbo* 

ryroby

wstrząs nerwowy

gdy tow. Jarzębowska mówi o stąpi, Elektrownia w Poznaniu 
letnim, oklaski zry. ! dźwigać będzie cały ciężar

Przywieźli ją karetką pogo
towia i wnieśli na noszach do 
szpitala. Chora miała wyso-

v/ytworzenie wła-

rej Elektrowni odznaczony zo
stał Srebrnym Krzyżem Zasłu- ni kierowniczą rolę w rozbudo-Proszę was, bądźcie tacy 

grzeczni i wyślijcie ten list dla

całkiem nieodpowiedni

kiego wzmocnienia. Musimy.jak powiedział na Kongresie 
tow. Minc, szkolić, szkolić i jeszcze raz szkolić” i to szkolić 
cd zaraz, nie czekając, nie tracąc czasu, nie żałując środków 
i sil.

niedawno nowourządzenej

małą lampą, a na 
panują egipskie

sce, trzeba mieć partię silna, morza.
sprężystą, opartą na silnych, Tow. Pieterek stwierdza, że

nlersko techniczne. Potrzebne

,pianie 6 letnim, oklaski zry- • dźwigać będzie cały ciężar 
w"ają się po słowach stwier- | pracy, cd jej więc robotników 
dzających, że aby zrealizować zależy realizacja planów pro- 
plan 6 letni, ‘tzn. zbudować : aukcyjnych Zakładów Wielko- 
fundamenty socjalizmu w Pol- i polski, a częściowo również Po

sklej, korzystać będziemy z 
interesowanie maluje się na | daleko idącej pcmocy Zw. Ra- 
twarzach słuchaczy w chwilę i dzieckiego. Zanim to jednak na

Trudności „obiektywne" 
czy niedbalstwo?

Gdyby jednak szczupłość

technicznej przez klasę robotni
czą. Tow.* Stalin powiedział 
wówczas:

„Potrzebne są nam nie byle

i realizacja olbrzymich zamie
rzeń postanowionych na Kon-
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W sprawie magazynów Centrali Zaopatrzenia Materiałowego Przemysłu Odzieżowego w Poznaniu’

musi być należycie zabezpieczone
Chociaż do akcji oszczędno

ściowej przywiązujemy już od 
dawna dużą wagę, chociaż w 
swojej ostatniej mowie min. 
Minc wskazał na oszczędność 
jako jedno z poważniejszych 
źródeł pokrycia naszych potrzeb 
gospodarczych, zdarzają się je
szcze tu i ówdzie przypadki nie
dbalstwa, powodujące niszcze
nie dobra społecznego.

Takim przykładem na naszym 
terenie jest sprawa magazynów 
Centrali Zaopatrzenia Materia- 
łowTego Przemysłu Odzieżowe
go w Poznaniu, zaopatrujących 
w surowiec poznańskie i byd
goskie zakłady przemysłu o- 
dzieżowego.

Wartość zmagazynowanego w 
nich surowca wynosi przeciętnie 
półtora miliarda zł. Wydawało
by się więc, że należyte prze
chowywanie i zabezpieczenie 
tak cennego dobra państwowe
go, jest przedmiotem szczegól
nej troski ludzi, którym zos+aio 
ono powierzone. Takby się wy
dawało, ale tak niestety nie 
jest:

„Bezdomne" magazyny
Najważniejsze jest to, że ma

gazyny są bezdomne i wędrują 
z miejsca na miejsce, trafiając 
z przysłowiowego „deszczu pod 
rynnę". Najpierw rezydowały 
w korytarzach PZK i choć nie 
było im tam ani wygodnie, ani 
bezpiecznie, ustąpiły dopiero 
pod groźbą runięcia stropów nie 
przystosowanych do takiego 
ciężaru fabrycznego budynku. 
Przekwaterowano je więc w 
sierpniu ubr. do jednego z pa
wilonów wystawowych na tere
nie targowym.

Pawilon jest dla tych celów

ność obiektywną", za zło na 
które naprawdę narazie nie ma 
rady, to nic już nie może uspra
wiedliwić faktu, że materiały 
leżą w magazynie bez przykry
cia plandeką czy. choćby surów
ką, zabezpieczającą je od ku
rzu, że leżą na betonowej po
dłodze bez podkładu z desek, 
choć przy zajmowaniu tego po
mieszczenia na magazyn, na- 
pewno wiele osób wiedziało, że 
jest to niedopuszczalne, szcze
gólnie w okresie wilgotnych, je
siennych miesięcy. Konieczno
ścią oszczędzania nie ma się tu 
co zasłaniać, bo wydatek na 
kupno surówki czy desek: w sto
sunku do 'wartości zmagazyno
wanego towaru, byłby dopraw
dy minimalny.

Jest to zwykłe niedbalstwo 
wskutek którego już zbutwiały 
trzy bele materiału (tyle znale
ziono narazie przy dokonywa
niu inwentury) a na wielu in
nych — szczególnie na wełnie 
— potworzyły się od wbitego 
kurzu pasy, które przy dalszej 
produkcji trzeba będzie odrzucić 
jako braki.

Wiele również do życzenia 
pozostawia sprawa bezpieczeń
stwa magazynów. Okna (pawi
lon wystawowy) są nie zakra
towane. a szklane drzwi wycho
dzące na ul. Focha zabezpieczo
ne są... kilkoma kawałkami de
sek (I). Za niewysok:m drew
nianym przepierzeniem zńajdu-

je się skład Centr. Handl. 
Przem. Drzewn. którego pracow
nicy nie ponoszą żadnej odpo
wiedzialności za całość maga
zynów CZMPO. Wprawdzie w 
hallu — zawalonym zresztą tak-

Inspekcja która niczego nie 
zmieniła

Czy władze zwierzchnie wie
dzą jak wyglądają magazyny 
CZMPO? Owszem wiedzą, kil
kakrotnie raportowano im o tym 
pisemnie, a nawet dyr. Sroka 
jeździł osobiście do Centralne
go Zarządu do Łodzi i przedsta
wił tam całą sprawę dyr. Ro
wińskiemu. Dyr. Rouuńskj ow
szem przyjechał, jeszcze w koń
cu września, owszem wszystko 
zobaczył, ale dotychczas nic się 
jakoś po tej inspekcji nie zmie
niło i półtora miliardowy mają
tek konserwuje się tutaj w dal
szym ciągu jak chce.

A sprawa o tyle wymaga na
tychmiastowego poważnego za
interesowania się nią, że w po
łowie lutego br. wygasa już u- 
mowa z Dyrekcją Międzynaro
dowych Ta gów Poznańskich o 
dzierżawę pawilonu. Chodziłoby 
więc o to, aby wybór nowego 
pomieszczenia nie pozostawio-

no przypadkowi i lekkomyślne
mu „jakoś tam będzie".
A co na to organizacja partyjna 

przy CZMPO?
Przyznać również trzeba, że 

w całej tej sprawie magazynów 
CZMPO zawiniły nie tylko od
nośne zwierzchnie vzładze w Ło
dzi, które istotnie wykazały 
brak należytego zainteresowa
nia dla zabezpieczenia powie
rzonego ich pieczy dobra pań-

nteligencję iechnicznq
Wytyczne planu sześcielelmego wskazują na konieczność

wyszkolenia w zawodach nierolniczych 
robotników, 80 do 100 tysięcy techników 
inżynierów.

Nieproporcjonalnie szczupła do ogromu 
pa dotychczasowej inteligencji technicznej

Kogo będziemy szkolić?
W przemówieniu, wygłoszo

nym na naradzie działaczy go
spodarczych w czerwcu roku 
1931, tow. Stalin mówiąc o za
daniach budownictwa gospodar
czego określił jako jeden z wa
runków rozwoju radzieckiego

może się z takim zamiarem „no
sić" jeszcze długo, a w każdym nam takie siły kierownicze 
razie nie zdoła go już napewnoh inżyniersko-techniczne, które 
zrealizować w ciągu tych kilkulZ(?oine sa zrozumieć politykę 
tygodni dzielących magazyny^^ robctnlczej naszego kra

ju, zdolne są przyswoić sobie tę 
politykę i gotowe są zrealizo-

ctwa magazynów, Rady Zakła-pvać ją sumiennie. A co to zna- 
dowej i organizacji partyjnej ? To zna ,-e kraj nas, 
jest energiczne interweniowanie 8 „ , , . .
w Centralnym Zarządzie w Ło- wszejU w ta’^ faz^ kre
dzi jak również zainteresowanie $dy klasa robotnicza musi stwo- 
tą sprawą wszystkich czynników 3 rzyć sobie własną inteligencję 
tak po hn i związkowej jak i eWytwórczo - techniczna, zdolną 
partyjnej bo na magazyny mu- obroav inte;.esćw w 0. 
si sie znalezc właściwe pomie-^ . j j

szczenię. hlukcji jako interesów klasy pa-
E. Kwiatkowska, r uującej.”

8G0 do 900 tysięcy 
i około 24 tysięcy

mały, nie może więc być mowy 
o ułożeniu w nim bel materia
łów wg asortymentów, co oczy
wiście ogromnie ułatwi Hob 
pracę przy wydawaniu surowca 
Bez żadnego więc podziału na 
gatunki, leżą zrolowane mate
riały ułożone w wielkie sięga
jące niemal sufitów stosy, które 
mimo zabezpieczenia deskami 
zawalają się często stanowiąc 
dla zatrudnionych w magazy-

Spełnienie zadań wymaga 
sprężystego ki©r@wBi®iwo
Robotnicy Nowej Elektrowni 
wybrali Komitet PZPR

Syrena fabryczna oznajmiła zakończenie pracy, robotnicy 
pośpiesznie opuszczają swe posterunki.

Dokąd oni tak spieszą, czym tłumaczyć wyjątkowe cżywie- 
wie na ich twarzy i gorące dyskusje?

Żeby na ta pytanie otrzymać odpowiedź, dajemy się por
wać rabramisłej fali ludzkiej, która niesie nr^s nie w kie-
runku bramy wyjściowej, a do 
świetlicy zakładowej.

Około 230 byłych peperow- 
ców i pepesowców, obecnie 
członków jednej — Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni
czej przy nowej elektrowni w

Leźą przed nami luźne kartki, zapisane niewprawnym pi
smem kobiecym. Odsłaniają one niejedną tajemnicę życia 
szpitalnego, o którym wiedzieć powinno kierownictwo i U ząd 
Zdrowia. Podajemy je do druku w przeświadczeniu, że wy
rządzamy tym przysługę szaremu człowiekowi pracy, w chwili 
dla niego szczególnie ciężkiej, bo w chorobie.

Z gmachu szpitalnego wyło
niły się dwie kobiece postacie 
i skierowały się do pobliskiego 
przystanku tramwajowego, 

— Już się czuł znacznie le
piej, nie gorączkował, tak się 
cieszyłam i znowu nagłe, po
gorszenie po tym nieszczęsnym 
wieczorze sylwestrowym — 
mówiła jedna z kobiet smut
nym głosem.

— W Sylwestra zaniosłam 
mężowi trochę wina, owoców 
i pierników nastawił radio i 
czekał północy z nową -otuchą, 
ciesząc się jak wszyscy chorzy, 
że ciężki dla niego rok się 
skończy.

O dwunastej wpadła do po- 
*koju siostra pełniąca dyżur, 
mówiąc, że wszyscy wróżą, 
więc, żeby i on wyciągnął los 
z jej ręki. Sięgnął ze śmie
chem po kartkę — odwinął, 
przeczytał i zbladł. Wyciągnął 
kartkę z napisem ,śmierć".

Musiało mu zaszkodzić, bo 
od tego czasu leży i stale go
rączkuje, a po pierwszym mieli 
go już wypisać. Takich żartów 
dopuszczają się siostry z cięż
ko chorymi, dla których każdy

mnie — zatrzymał przechodzą
cą przez korytarz kobietę je
den z chorych. Pisze do ojca, 
żeby mi przysłał pieniądze, a 
siostrę nie chcę prosić o wy
słanie listu. Siostry dla tych 
pacjentów są uprzejme, któ
rzy im dc ją napiwki, a ja nie 
mam z czego. Ostatnie 150 zł 
„pożyczyła" ede mnie jedna z 
sióstr — no i nie oddała. Z 
naszej sali już u trzech ,.poży
czyła", bo nie dostawała „na
piwków", a jak to można ta
kiej siostrze odmówić?

— Właściwie człowiek sam 
nie wie czy jest chory, czy nie, 
każą nam froterować podłogi, 
nosić brudną bieliznę, jak ktoś

ką temperaturę, źrenice nie
przytomne, rozszerzone obłęd
nym lękiem

Po odejściu rodziny chora w 
niemym przestrachu wsłuchi
wała się w odgłosy szpitala. 
Pod jej drzwiami zatrzymały 
się dwie siostry: — Ta chora 
to ma „kręćka" — mówiła jed
na z nich. Mąż tak płakał, 
gdy lekarz mu powiedział, że 
mc z niej nie będzie.

Chora wstała, wyszła na ko
rytarz, chciała przekonać się, 
że to nie jest o niej mowa, że 
nie jest jeszcze z nią tak bar
dzo źle. Lecz jej postać w ko
szuli, bosa, o mętnym spojrze
niu, wywołała tylko salwy 
śmiechu wśród personelu.

Nazajutrz chora naprawdę 
zwariowała i została przeka
zana do Kościana

— Z chwilą, gdy lekarz od
chodzi z oddziału, one czytają 
książki., szyją, flirtują z cho
rymi, a jak jest przedstawie
nie lub film w świetlicy, wszy
stkie siostry dyżurne są obec
ne ,zajmu ją najlepsze miejsca.

*

Jeszcze chwila gwaru i oto 
rozmowy milkną— przewodni
czący udziela głosu tow. Jarzę
bowskiej — delegatce poznań
skiej na Kongres Zjednocze
niowy.

W skupieniu i z uwagą słu
chają zebrani wrażeń prele
gentki odniesionych w tych

podstawach
Zbliża się kulminacyjny 

punkt obrad — wybory komi
tetu fabrycznego. Zebrani do
ceniają wagę tej chwili, zwra
cają się do prezydium z szere
giem zapytań.

Tow. tow. Godlewski z KW. 
PZPR. Knaplewski i Kowalski 
udzielają informacji, przypo-

Kochana Redakcjo, takich 
faktów jest więcej, wielu cho
rych ze szpitala użala się na 
opiekę sanitarną.

Siostry i sanitariuszki czę 
sto zapominają, że personel 
szpitalny jest dla chorych, a 
nie chorzy dla personelu, że 
szpital nie jest miejscem ich 
wypoczynku , rozrywki.

Fakty, zawarte w tym smut
nym liście, są nam znane. 
Sądzimy, że Zw. Zaw. Pracow
ników Służby Zdrowia i Wo
jewódzki Wydział Zdrowia 
zwrócą się do nas o bliższe 
informacje. K. Z.

pozycji planu zajmuje właśnie 
energetyka.

Na terenie poznańskiego O- 
kręgu plan przewiduje dwu
krotną rozbudowę Elektrowni 
w Poznaniu oraz pobudowanie 
drugiej, olbrzymiej koło Kros
na na Ziemiach Odzyskanych. 
Mówca podkreślił, że przy bu
dowie Elektrowni krośnień-

mina ją. że nowy komitet bę
dzie miał znacznie trudniejsze 
zadania — realizację socjaliz
mu. To należy mieć nu uwa
dze. wp’sując na kartach naz
wiska kandydatów. Muszą to 
być najlepsi, zahartowani w 
walce towarzysze.

Jednym z wysuniętych kan
dydatów do k mitetu jest tow. 
W. Konewka. Jako stary KPP- 
owiec — działacz, przez dłuż
szy czas szykanowany nie mógł 
znaleźć stałej pracy. W 1922 r. 
organizował strajk rolny na 
majątku Izabeli w pow. wyrzy 
skim, za co został i z tej pracy 
zwolniony. Dopiero w 7 lat 
później otrzymuje pracę w 
poznańskiej elektrowni. Jako 
robotnik pracuje tu już 20 lat. 
Zaraz po wojnie organizował 
koło przy Zakładach Siły, 
Światła i Wody, a później 
przy elektrowni. W czerwcu 
ub. r. objął ./' nowisko I sekre 
tarza tego koła.

Musimy przerwać rozmowę, 
bo w tej chwili otwarto dysku 
sję nad referatem. Lista mów
ców obejmuje kilkanaście naz
wisk.

Z charakterystycznych wy
powiedzi notujemy przemówie
nie tow. Kalemby. Nawiązując 
do planu 6 letniego przypomi-

Będziemy więc szkolić rzesze 
inteligencji technicznej, rekru
tującej się przede wszystkim 
spośród dzieci robotniczych i z 
dzieci biednego j średniorolnego 
chłopstwa. Miejsce dawnych 
paniczyków na wyższych uczel
niach muszą zająć synowie ro
botników i chłopów. Musi rów
nolegle — rzecz jasna —- wzro
snąć powaga i ilość wyższych 
i średnich zakładów nauko
wych, poświęconych wiedzy 
techniczno-wytwórczej.

Wiąże się z tym sprawa u 
nas raczej niedoceniana. Spra
wa kierowania tej młodzieży 
właśnie na studia techniczne, 
wyławianie już w szkołach po 
czątkowych dzieci w tym kie- 
ruaku uzdolnionych, udzielania 
im pomocy i wszelkich ułat
wień w zdobywaniu wiedzy 
technicznej. Wiąże się z tym 
również sprawa rozumnej pro
pagandy szkolenia techniczne
go wśród społeczeństwa. Pro
pagandy takiej dotychczas pra
wie nie ma. A przecież nie jest 
wcale trudno przekonać ludzi o 
tym, że olbrzymi wzrost uprze
mysłowienia kraju da właśnie 
na tym polu młodzieży, wkra
czającej w samodzielne życie, 
najlepszy start życiowy.

Najbardziej jednak intensyw
ne szkolenie młodzieży nie za
dowoli w pełni naszych potrzeb 
w tym zakresie w najbliższych 
latach. Lukę tę zapełnią i już 
zapełniają czołowi robotnicy, 
inicjatorzy współzawodnictwa, 
przodownicy pracy, których du
ży zasób wiadomości praktycz
nych długoletni staż pracy i 
oddanie sprawie socjalizmu 
predystynują do dobrego speł
nienia tej roli. Wysunięci i wy
suwani w dalszym ciągu na 
czołowe stanowiska dyrektorów 

U kierowników działów produk-

gresie jest możliwa tylko dzię
ki współpracy ze Związkiem 
Radzieckim.

Tow. Prałat przypomina, że 
drogowskazem dla wszystkich 
ludzi pracy jest manifest Mar
ksa i Engelsa z 1848 r. Kon
gres Jedności był aktem osta
tecznego zwycięstwa w Polsce 
idei marksistowskiej, a PZPR 
jest powołana do urzeczywist
nienia tego, o co przez wieki 
walczyły miliony najwartościo 
wszych.

Po podsumowaniu dyskusji, 
komisja skrutacyjna ogłosiła 
wynik wyborów. Do Komitetu 
weszli tow. tow. Konewka, 
Błaszczyk, Stawiński, Barto
szewski, Chwirot, Stachowiak, 
Orlik, Mróz, Sikorski, Kowal
ski, Bąk, Trąbczymki,

cyjnych robotnicy, mimo pew
nych braków w wykształceniu 
ogólnym i teoretycznej wiedzy 
technicznej, są dobrymi dyrek- 
toiami i kierownikami. Po uzu
pełnieniu tych braków — a 
trzeba im w tym dopomóc — 
będą stanowili awangardę so
cjalistycznej inteligencji tech
nicznej wraz z pierwszymi ab
solwentami szkól technicznych 
spośród dzieci robotniczych.

Pomoc dla wybijających się 
jobotników, śmiałe wysuwanie 
ich na kierownicze stanowiska 
i stworzenie im warunków dla 
zdobycia wiedzy, jest pilnym 
obowiązkiem wszystkich komi
tetów partyjnych. Dotyczy to 
nie tylko robotnikówz-członków 
Partii, ale również bezpartyj
nych zdolnych i przejawiają
cych inicjatywę robotników. 
Taki stosunek do bezpartyjnych 
przodujących robotników wzmo
cni tylko wrśród n.ch autorytet 
Partii. Tow. Stalin w cytowa
nym powyżej przemówieniu po- 

„wiedział:

Bezpośrednio po zebraniu 
wyborczym Komitet wyłonił 7 
osobową egzekutywę. Na I se
kretarza Komitetu. Fabryczne
go powołano tow. Konewkę, a 
II sekretarzem został tow. Bła
szczyk.

Zebranie zakończone. Udaje 
się nam jeszcze zamienić parę 
słów z tow. Bąkiem, członkiem 
egzekutywy nowej PZPR.

W zakładach pracuje już od 
1925 roku jako ślusarz kotło
wy. Jest synem kowala, dzia
łacza robotniczego. Przed woj
ną. należał do klasowych Zw. 
Zawodowych. W PPS zaczął 
pracować w 46 r. Za ofiarną 
pracę przy uruchamianiu sta

„Tych towarzyszy bezpartyj
nych należy otaczać szczególną 
troską, należy wysuwać na sta
nowiska naczelne, aby przeko
nali się w praktyce, że partia 
umie cenić zdolnych i utalento- 
wanych pracowników.”

Startując z kadrami starej in 
teligencji technicznej, która lo
jalnie ustosunkowała się do no 
wej rzeczywistości, wysuwając 
na czołowe stanowiska przodu
jących robotników i ucząc za
stępy młodzieży robotniczej i 
chłopskiej na przyszłych tech
ników i inżynierów, zdołamy



St*ona 4 Numer T

Za 20 mil;.
wykonał Państwowy Instytut Weterynaryjny
ratując życie t s ęcy zwierząt

Państwowy Instytut Wet ery 
naryjny w Gorzowie podjął 
swą pracę produkcyjną już w 
jesieni 1945 r. Obecnie P.I.W. 
pracujący pod kierownictwem 
dr. Kobusiewicza może po
szczycić się doskonałymi wy
nikami, świadczącymi wyraź
nie o jego wzmożonej pod każ 
dym wtzględem działalności.

znaczonych do produkcji suro 
wic i szczepionek. W odpowie
dnim momencie ^zwierzęta zo- 
stają skrwawione, a otrzymywa 
na od nich posoka przerobiona 
na gotowy preparaż leczniczy.

Często się zdarza, że zwierzę 
ta produkcyjne po takiej ope
racji giną, okupując swym ży 
ciem zdrowie setek innych 
zwierząt.

bioprepHFatów Kobieta sekretarzem
koła PZPR wBogdańcu

PRODUKCJA
P.I.W. opiera swoją egzy

stencję głównie na produkcji 
biopreparatów, czyli surowic. 
W roku 1947 P.I.W. zdołał “wy
konać plan produkcyjny w 126 
•proc, a w roku 1948 wartość 
przygotowanych bioprepera- 
tóxy wynosiła około 20 mil. 
zł więcej niż przewidywała 
norma i kwota preliminarza 
budżetowego tej placówki. Na 
biopreperaty składają się: su
rowica przeciwróżycowa, prze- 
ciwtężcowa, przeciwrwąglikowa 
końska i bydlęca kultura noży
cowa i inne, oraz sżereg szcze 
pionek. Razem P.I.W. W’ypi'0- 
dukowrał ich 6588,307 ccm. War 
tość tych biopreperatówr obli
cza się na przeszło 42 mil zł.

KOSZTEM
ŻYCIA ZWIERZĄT

Biopreparaty otrzymuje 
kosztem zdrowia a nawet
cia zwierząt. P.I.W. posiada 
obecnie 68 koni produkcyj
nych zakażonych różycą, tęż
cem i nosacizną, jedną krowę 
zakażoną wąglikiem i kilka
naście innych zwierząt prze-
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OTWARCIE ŚWIETLICY P. D. T.
W dniu 6 stycznia br. kierowni

ctwo PDT. otworzyło świetlicę dla 
BWTdch pracowników.

Nowa ta placówka deszy się 
wielkim powodzeniem nie tylko 
wśród pracowników PDT ale 1 ich 
kolegów z bratnich instytucji jak 
PCH 1 inne. (Y)

WYSTAWA PLASTYKÓW 
PRZEDŁUŻONA

Wystawa Plastyków Lubuskich 
odbywająca się w Muzeum Ziemi 
Lubuskiej będzie przedłużona do 
dnia 16 stycznia.

Wystawę przedłużono głównie z 
tego względu, aby umożliwić szko
łom po skończonych feriach świą
tecznych dokładne jej zwiedzenie.

Rozlosowanie cegiełek zakupio
nych przez osoby zwiedzające wy
stawę, nastąpi po jej zamknięciu.

(Y)

ZEBRANIE W P. R. Z. Z.
W siedzibie Pow. Rady Zw. Za- 

wodowych odbędzie się dnia 7 sty- 
csŁnia br. o godz. 17 konferencja 
sekretarzy Z. Z. 1 przewodniczą
cych Rad Zakładowych z terenu 
objętego zasięgiem P. R. Z. Z.

Omówieniu poddane zostaną 
sprawy wczasów i Inne. .(Y)

DREZDENKO: „Polonii" — „Siód
ma zasłona"

GORZÓW: „Capito!" — „Rośanna 
z 7 księżyców"

GORZÓW:
GUBIN: , 

piosenki'
KROSNO: 

rżenie"
KRZY2: , 

szek"

.Lubuskie** -- „Podej

(Polon!a" ,KOpciu-

KUROWO STARE: , 
,,Ludzie i myszy" 

LUBSKO: „Patria**

.Jitrzonka" —

Timur i
jego drużyna"

MIĘDZYRZECZ: „Swlt** — „Dwaj 
panowie F"

SŁUBICE: „Piast** — „Serenada w 
dolinie słońca"

STRZELCE KRAJEŃSKIE: „Osad-
nik" —

SULĘCIN: 
noc"

.Aleksander Newski"
,Lech"

SWIEBODZZINl 
lowe serca"

TRZCIANKA: r 
pensjonat"

,Ostatnia

,Rialto" — „Sta-

.Corso" — „Wesófy

WITNICA: „Kometa" - „Skandal"
WSCHOWA: „Hel" — „Zwycięscy 

stepów"
ZIELONA GÓRA: „Nysa" — „Dwu 

licowa kobieta".

BADANIA
Ogółem w. roku 1948 P.I.W. 

przeprowadził prawie 4.000 ba 
dań zwierząt tj. 7 razy więcej 
niż w roku 1947. Najczęściej 
spotykana choroba to różyca 
i t. zw. brucella bydła. Do 
częstszych także przypadków 
należy poimór świń. We wszy
stkich tych chorobach inter
wencja P.I.W. wypadła ko- 
rzystnie likwidując zarazę w 
zarodku.

W miarę coraz gęstszego za
siedlenia Ziemi Lubuskiej 
przed P.I.W. wyłaniają się no 
we zadania, których nie moż
na ograniczyć do działania la 
boratoryjnego, lecz trzeba 
przejść na pracę terenową i

się 
iy~
MBoew
dla Miejskiego Ośrodka Zdroy^ia w Gorzowie

Zarząd Miejski w Gorzowie
przystąpił w tych 
remontu budynku 
Zdrowia, dokonując 
śnie pewnych zmian 
wnętrznej części.

Przede wszystkim 

dniach do
Ośrodka 

jednocze- 
w jego we

rozszerzę-
niu ulegnie przychodnia prze- 
ciwjaglicza, posiadająca tylko 
prowizoryczne odgrodzenie od 
innych oddziałów Ośrodka. 
Sprowadzono także aparat 
Roentgena, przydzielony miastu 
przez Woj. Wydział Zdrowia 
w Poznaniu

Innowacją jaką miasto nasze 
powita z prawdziwym uznaniem 
jest uruchomienie przy M.O.Z. 
gabinetu dentystycznego. Urzą
dzenia otrzymane z O. U. L.-u 
należy wprawdzie doprowadzić 
do porządku, ale pieniądze na 
ten cel winny się znaleźć.

Fundusze w wysokości 760

Wieczornica
w Klubie Oficerskim

W najbliższą sobotę, dnia 8 
stycznia br. odbędzie się „Wiel
ki Wieczór Rozrywkowy" uroz
maicony występami artystów i 
licznymi niespodziankami. Wie
czornica ta urządzona staraniem 
Pow. i Miejskiego Kom. Pomocy 
Zimowej w Gorzowie w Klubie 
Oficerskim miejscowego garnizonu 
(wejście od ul. Chopina), przezna
czyła cały dochód na najbiedniej
szą ludność. W imprezie tej wez
mą udział dwie orkiestry wojsko
we pod batutą st. sierż. J. Podzer- 
ki. Konferansjerkę Doprowadzi ob. 
Białas. Zaproszenia na Wieczór 
można nabyć w sekretariacie OUL 

przy ul. Walczaka nr 6, III ptr.

„Słońce** —
,Pionler** -- Zakazane

Urodziła się 
pod słomia
ną strzechą, 
w małej wio 
sce Bronoci- 
ce w powie
cie pinczow- 
skim w roku 
1903. Dużo 
było ich w 
domu, jede

naścioro 
dziewcząt i chłopców, wszyst
kie od dzieciństwa zapalone 
do pracy i nauki, którą tak 
ciężko trzeba było zdobywać, 
bo Chleba z ojcowskiego hek
tara ziemi nie starczało.

TRADYCJE RODZINNE

Ojciec Józef Baran, i dzia
dek organizator buntów
chłopskich przeciw wyzysko
wi jaśnie panów dziedziców, 
opowiadali dzieciom w długie 
zimowe wieczory o swojej 
walce z przemocą. O tym jak 
jaśnie pan bił dziadka kijem 
po spracowanych plecach, jak 
nie chciał wyrazić zgody na 
ślub z córką wyrobnika, jak 
trzeba było wędrować z wo
reczkiem na plecach w poszu-

na miejscu przeprowadzać ba- I 
dania zwierząt gospodarskich. 
Jest to o tyle utrudnione dla 
Instytutu, że brak mu środ
ków lokomocji, które, jak to 
wykazuje praktyka są nieod
zownym warunkiem dalszego 
pomyślnego rozwijania się pra
cy w terenie.

ŻYCIE SPOŁECZNE 
W P.I.W.

W Instytucie zatrudnionych 
jest ogółem 97 osób z czego na 
lekarzy przypada 7 miejsc, na 
pracowników umysłowych 40 
i na pracowników fizycznych 
50. Poza własną spółdzielnią.

im wtasze pzph a ZiMaci Jim
W dniu 3 bm. przy udziale 

86 delegatów kół fabrycznych, 
przedstawiciela KC tow. An
drzejewskiego przedstawiciela 
KW tow. Matyni i I- sekre
tarza KP tow. Żmudzińskiego 
odbyta się konferencja fabrycz 
na, która dokonała wyboru no
wego Komitetu partyjnej 
organizacji fabrycznej. Kon- 

tys. zł, potrzebne na pokrycie 
wydatków związanych z remon 
tern Miejskiego Ośrodka Zdro
wia, zostały przydzielone przez 
Min. Zdiowia. (wis) 

Ob&hód 5 rocznicy 
powstania K. R. N.

Z okazji 5 rocznicy powsta- I ną p. t. „Zoja Kosmojańska", 
nda Krajowej Rady Narodowej i charakteryzującą całkowite od 
od-była się okolicznościowa u-1 danie się ludów ZSRR dla o- 
roczystość w jednostce woj-sko ‘
wej — stacjonującej w Sule
chowie, pow. Zielona Góra. W 
uroczystości • wzięli udział 
przedstawiciele Rad Zakłado
wych, Partii i władz z staro
stą ob. Furmanem na czele.

Gości powitał w imieniu 
W. P. z-ca dowócy jednostki, 
który w zwięzłych słowach 
podkreślił wzajemną nić, wię
żącą naród z wojskiem. Na
stępnie zabrał głos ob. staro
sta, uzasadniając rolę i znacze
nie żołnierza w ustroju demo
kratycznym. W imieniu żołnie
rzy odpowiedział szeregowiec 
tamt. jednostki, który podzię
kował za życzenia i przyrzekł, 
że Naród Polski może w każdej 
chwili liczyć na swych synów. 
Z kolei przemówił pierwszy se 
kretarz Pow. Kom. P.Z.P.R. 
tow. Żmudziński, uwypuklając 
doniosłość sojuszu z ZSRR i 
olbrzymiego wkładu Armii 
Czerwonej w dzieło wyzwole
nia naszej Ojczyzny.

W części artystycznej Pow. 
Zw. Młodzieży Pol. Zielonej 
Góry wystawił sztukę scenicz- 

PRZED WYBORAMI 
lo 1®. wo»ii Chlooshiei 
Tow. Julia Brasiowa — organizatorem 

ruchu kobiecego na wsi lubuskiej
kiwaniu czarnego kawałka 
Chleba.

Z

PIERWSZE PRACE
W sercu Julii buntowało się. 
tym buntem poszła do mia-

sta, do Krakowa, gdzie skoń
czyła 7 oddziałów szkoły po
wszechnej Tu pracuje jako 
posługaczka domowa, a wie
czorami uczy się krawiectwa, 
i tu zetknęła się po raz pierw
szy z takimi ludźmi jak ona — 
z proletariuszami. Ojciec 
wciągnął ją do czynnej pracy 
w KPP Młoda Julia wywią
zywała się z zadania doskona
le i zyskała sobie uznanie to
warzyszy.

OKUPACJA
A potem ciężkie lata okupa-

której obrót dochodzi do 1 mil. 
zł miesięcznie, stworzono tam 
klub oświatowo-sportowy z 5 
pracującymi sekcjami. Klub 
posiada boisko i ‘ inwentarz 
sportowy powstały ze składek 
i darowizn całego personelu. 
Sekcja oświatowa klubu przy
jęła na siebie organizację bi
blioteki dysponującej w tej 
chwili ponad 100 tomami. W 
najbliższej przyszłości powsta 
nie również w P.I.W-ie świetli 
ca w której projektuje się u- 
rządzanie kursów dokształca
jących.

Państwowy Instytut Wetery
naryjny staje się niewątpliwie 
w Gorzowie jedną z przodują 
eych pod każdym względem 
placówek. ' (wis.)

ferencji przewodniczył tow. 
Górski Franciszek, delegat na 
Kongres Zjednoczeniowy.

Sprawozdanie z Kongresu 
Zjednoczeniowego złożył przed 
stawie lei KC tow. Andrzejew
ski. Omówił on powzięte na 
Kongresie uchwały.

W dyskusji zabierało głos 
wielu towarzyszy. Z wypo
wiedzi ich przebijała radość 
z momentu Zjednoczenia.

Tow. Kubiak podkreślił sto
sunek, jaki powinien cechować 
wszystkich członków partii do 
bezpartyjnych, a więc do tych, 
którzy wspólnie z nami par
ty jnikami budują fundamenty 
Polsk Socjalistycznej. Okre
ślił on rolę i zadania Związków 
Zawodowych, po czym wezwał

brony swej . niepodległości 
przed zbirami faszystowskimi. 
Uroczystość zakończono wspól
nym obiadem i zabawą.

W falukza w iBltii 
we wsiółzawedmctwie 
pracy młodzieży

Szkoła Rolnicza w Ołoboku nie 
chce pozostawać w tyle za “ inną 
młodzieżą biorącą udział we współ
zawodnictwie pracy dla uczczenia 
Kongresu.

Na zebraniu szkolnym zapadła 
uchwała, że uczennice przeprowa
dzą racjonalną uprawę ogrodów 
warzywnych i wykorzystają naby
te w tej dziedzinie wiadomości fa 
chowe.

Uczniowie natomiast urządzą 
specjalne doświadczalne poletka z 
jęczmieniem, owsem i kartoflami, 
celem pogłębienia wiadomości fa
chowych.

Ponadto cała młodzież szkolna 
weźmie czynny udział w pracach 
wiosennych i żniwnych dla zwięk
szenia racjonalnej i planowej go
spodarki rolirczej.

cji. Widzimy ją jako łącz
niczkę Batalionów Chłopskich. 
Kolportuje podziemną prasę 
pomimo, że policja depcze jej 
po piętach. Zostaje areszto
wana przez niemieckiego słu
żalca Kamerdyniaka, ale par
tyzanci oswabadzają ją.

— Aby tylko chociaż godzi
ny dożyć w nowej Polsce — 
powtarza codziennie i z tymi 
słowy pada ciężko raniona od 
zabłąkanej kuli w czasie akcji 
między frontowe j.

WOLNOŚĆ
Słońce wolności okazało dla 

Julii tyle dobroci i szczęścia, 
iż z nadmiaru radości zapomi
na o tym, że trzeba leżeć spo
kojnie, że noga w gipsie bo
li. • « ona rwie się do swoich,

W Pow. Kom. PZPR odbyło 
się zebranie gminnego i powia
towego aktywu partii. Tow. 
Walczak, I sekretarz Powiato
wego Komitetu PZPR wygłosił 
referat na temat ruchu robot
niczego w Polsce. Prelegent na
świetlił również podstawy idee 
logiczne PZPR i omówił zna
czenie sojuszu robotniczo-chłop 
skiego.

W dyskusji tow. St. Nowicki 
wyjaśnił stanowisko chłopa w 
partii. Stronę techniczną łącze
nia 6ię kół partyjnych włącz
nie do sposobu wyborów no- 

U

obecnych do udziału w' pra
cach organizacyj społecznych.

Gorące oklaski otrzymał naj
starszy z delegatów, siwiuteń
ki Jak gołąb tow. Blachani, 
który wspomniał o swoim u- 
dziale w walkach z burżuazją 
w okresie przedwojennym.

Po podsumowaniu dyskusji 
przez przedstawicieli Komite
tu KC i KW wybrano nowy 
Komitat, w skład którego we
szli towarzysze: Pluszkiewicz, 
Heindrich, Nosek, Kubiak, Wa
lentynowicz, Puk, Gręzicki, 
Drgas, Rosiński, Piechowiak, 
Samborski, Ratajczak, Trawiń- 
ski, Gramza i Kaczmarek.

Egzekutywę tworzą towarzy
sze: Heindrich Zbigniew, Plu
szkiewicz Mieczysław, Nosek 
Michał, Kubiak Antoni, Puk 
Marceli, Piechowiak Michał i 
Samborski Kazimierz.

Pierwszym sekretarzem 2»- 
stał tow. Pluszkiewicz Mieczy
sław. Drugim tow. Heindrich 
Zbigniew. (Mi)

Warsztaty reperacji 
maszyn rolniczych 
prowedzi PZGS w Górnie

Znajdujące się przy ul. Wandy 
Wasilewskiej w Gorzowie Warszta 
ty Mechaniczne P. Z. G. S. Sam. 
Chłopskiej, założone zostały wy
łącznie w celu naprawy maszyn 
rolniczych, ściąganych tu z terenu, 
jako wraki. Zdewastowane maszy
ny poddawane są kapitalnemu re
montowi, uzupełniane j odsyłane 
na skład, względnie odprowadzane 
na użytek poszczególnych ośrod 
ków rolniczych.

Warsztaty kierowane przez ob. 
Czechowskiego zatrudniają na ra
zie mechanika, kołodzieja, stola
rza, ślusarza i kilku robotników 
niewykwalifikowanych. Warsztaty 
stworzone zostały przede wszyst
kim dla przeprowadzania reperacji 
maszyn rolniczych, będących wła
snością Ośrodków Maszynowych 
Z. S. Ch. (ws)

do Komitetu Polskiej Partii 
Robotniczej.

PRACA ORGANIZACYJNA
Podąża na Zachód. Przyj- 

mu ją ją tu serdecznie w 
Związku Samopomocy Chłop
skiej. Tow. Julia ma pełne rę
ce pracy. Nie dba o mieszka
nie i meble. Organizuje koła 
gospodyń wiejskich, kursy, po
gadanki, odczyty. Reorganizu
je spółdzielnie, pokazuje jak 
ma wyglądać wieś przebudo
wana społecznie, jak współza
wodnictwo pracy na roli. Do 
tego wszystkiego zabiera się z 
rzadko spotykaną sumienno
ścią i wytrwałością.

Szereg kobiet idzie za jej 
przykładem, zajmując kierow
nicze stanowiska w spółdziel
niach wiejskich, Zarządach 
gminnych i gromadzkich 
ZSCH

— No a teraz? ’
— Najwięcej się cieszę — 

powiada z zadowoleniem — 
że mam reprezentować kobie
ty lubuskie na Krajowym Zje- - 
ździe Związku Samopomocy । 
Chłopskiej w Warszawie. ’

Świtała Tadeusz i i 

wych władz, omówił tow. Mie
rzejewski, *

Na ostatnim zebraniu Koła 
Terenowego PZPR w Bogdańcu 
sekretarzem Koła została wy
brana przez aklamację tow. 
Weronika Kijanowska.

Tow. Kijanowska odznaczyła 
się ofiarną pracą na odcinku 
propagowania prasy partyjnej 
i znana jest ogółowi j‘ako bar
dzo czynna działaczka tamtej
szych organizacji kobiecych.

He iest przystanków

do Strzelec
Krajeńskich ?

Podróżowanie nocą, zwła
szcza na obcym terenie jest 
nieco kłopotliwe. Opuszcze
nie pociągu na niewłaściwej 
stacji pociąga za sobą przy
krości i... dopłaty. Na do
miar złego trzeba jeszcze 
potem iść spory kawał pie
szo.

Zdawać by się mogło, że 
konduktor, obsługujący po
ciąg na linii Gorzów — Po
znań, przez Krzyż doskonale 
orientuje się, ile jest przy
stanków do Strzelec Kra
jeńskich, źe, jeżeli będzie 
chciał, chętnie udzieli pasa
żerowi wyczerpujących in- 
łormacji.

Ten mój konduktor jednak 
w pociągu opuszczającym 
Gorzów w dniu 30, 12. 48 o 
godz. 6,10 — nie chciał! Nie 
chciał mimo kilkakrotnych 
próśb. Natomiast znalazł w 
sob'e dość energii, aby 
bardzo nieuprzejmie obsztor- 
cować pewną staruszkę, któ
ra w najlepszej wierze wy
kupiła bilet do Turka w 
dniu poprzedzającym wy
jazd.

Ej, obywatelu konduktorze!
Może dobrze by było pa

miętać o tym, że czasem też 
pociągiem podróżują dzien
nikarze, którzy mają zwy
czaj być niedyskretnymi?.,.

Kr.

WAŻNIEJSZE TELEFONY,:
Szpital Miejski 562, Karetka Po

gotowia 501, Straż Pożarna 08, Mi
licja Obywatelska 555 (666), Urząd 
Bezpieczeństwa 307 (308).

POW. ZJAZD ZW. SAM. CHŁ. 
Zjazd Powiatowy Związku Samo
pomocy Chłopskiej który wybie- 
rze nowe władze powiatowe oraz 
delegatów na zjazd wojewódzki i 
krajowy odbędzie się w niedzielę 
w dniu 9 stycznia br. o godzinie 
10. Zjazd obraduje w auli Gimna
zjum i Liceum dla dorosłych w 
Zielonej Górze przy Placu Sło- 
wiańskim. (SW)

PREMIERA „PRZYJACIEL 
NADEJDZIE WIECZOREM"

Teatrzyk „Reduta" — Polskiej 
Wełny wystawia w dniu 8 stycznia 
w Teatrze Miejskim poraź pierw
szy „Przyjaciel nadejdzie wieczo
rem". Początek o godzinie 20.

GWIAZDKA DLA INWALIDÓW 
WOJENNYCH

Sala inwalidów przy ul. Dąbrow
skiego w Zielonej Górze wypełni
ła się szczelnie sierotami po po
ległych w ostatniej wojnie oraz 
dziećmi inwalidów wojennych. Z 
dużym entuzjazmem młodzież po
witała kolędników. Rozdawanie 
podarków poprzedziło krótkie 
przemówienie prezesa ob. Mło- 
chowskiego oraz obrazek scenicz
ny w wykonaniu dzieci. Imprezą 
zajął się Zarząd Ppwiatowy Zwią
zku oraz Spółdzielnia Inwalidzka, 
która ofiarowała na ten cel 10 ty
sięcy złotych. (Te)

ŚMIERĆ W WANNIE
Ob. Kabalarek Irena zam. we 

wsi Krempa w powiecie Zielona 
Góra zażywając kąpieli w wannie 
domowej, doznała w trakcie tejże 
ataku epilepsji 1 straciwszy przy
tomność utonęła. Przybyły na 
miejsce lekarz stwierdził zgon. (Te)

NOWE KOŁO ZMP
W dniu 4 bm. z inicjatywy Za

rządu Powiatowego ZMP w Zielo
nej Górze w świetlicy Powszech
nej Spółdzielni Spożywców przy ul. 
Żeromskiego odbyło się zebranie 
młodzieży spółdzielczej, na któ
rym zorganizowano spółdzielcze 
koło ZMP. W skład zarządu koła 
weszli: kol. Stelmachowicźowa ja
ko przewodnicząca. Łukowska — 
sekretarka. Rauszówna — skarb
nik. Do nowego koła młodzież 
spółdzielcza przystąpiła gremial^ 
nie. (Ku)
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Wybory ZSChł. rozpoczęte
Nowy zarzqd w powiecie krotoszyńskim

W pięknie udekorowanej sali „Domu Chłopa’' w Krotoszynie 
zebrali się delegaci powiatu krotoszyńskiego, by uczestniczyć 
w wyborach powiatowych Związku Samopomocy Chłopskiej. 
Wybory odbyły się przy współudziale przedstawicieli władz 
miejscowych, organizacyj społecznych i młodzieżowych oraz 
licznych gości.

Przewodniczącym zebrania o-’ z wezwaniem, aby przyczyniały 
_ _ —i------------------------- (|0 roZpOWszechnienia akcjibrano tow. Bączkowskiego, kie-

równika szkoły powszechnej w 
Su t ognie wie.

Następnie przemawiali przed
stawiciele władz i zarządów. W 
przemówieniach swych podkre
ślili oni znaczenie obecnych 
wyborów nowych władz do po
wiatowych zarządów Z. S. Ch. 
Wybory te mają za zadanie u- 
sunąć przede wszystkim róż
nych szkodników, spekulantów 
oraz wszelkiego rodzaju wro
gów klasowych, którzy poprzez 
niedostateczną czujność w wy
borach do Z. S. Ch. w latach 
ubiegłych wkradli się do za
rządów.

Przedstawiciel Wojewódzkie
go Związku Sam. Chłopskiej 
Malinowski wskazał na istotę 
walki klasowej drobno- i śre
dniorolnych chłopów w dąże
niu do socjalizacji wsi, jak i na 
ważną rolę kobiety wiejskie; 
w życiu społecznym Z. S. Ch

Ob. Miedzińska zwróciła się 
do wszystkich zebranych kobiet

werbowania kobiet na członków 
Z. S. Cli. Poruszane były rów
nież sprawy organizowania czy 
telni, zwiększania zapotrzebo
wania czasopism kobiecych, jak 
również punktualnej dostawy 
gazet, które nieraz docierają 
do czytelników z miesięcznym 
opóźnieniem.

Trzeba jednak zaznaczyć, źe 
powiat Krotoszyn ma też i su
kcesy. Do tych należy grbma- 
da Wonie wy, która wyróżniła 
się w akcji współzawodnictwa 
budową ^silosów, sianiem zbóż 
selekcyjnych itp.

Z. S. Ch. w Krotoszynie w 
ub. roku zwerbował 1071 człon
ków, w tym 384 kobiet. Na rok 
przyszły planuje się zwiększe
nie ośrodków maszynowych, a 
w ramach współzawodnictwa 
podniesienie oświaty, urządze
nie 4 świetlic oraz założenie 
5 zespołów świetlicowych jak 
również zwiększenie prenumera
ty pism fachowych.

Należy jednak przypuszczać, 
że wspomniane wyżej wypowie 
dzi w dyskusjach zostaną wkrót 
ce załatwione przez nowy za
rząd, który został jednogłośnie 
wybrany przez delegatów gmin
nych i gromadzkich pow. kro
toszyńskiego.

Drobno- i średniorolni chło
pi wybrali spośród siebie ludzi 
znanych, uczciwych, którzy nie 
zawiodą swych braci i dopilnu
ją sprawiedliwego rozdziału na-

wozów sztucznych, zbóż siew
nych, przyczynią się do zwięk
szenia produkcji w gospodar
stwach mało- i średniorolnych, 
przyczyniając się do zwiększe
nia spółdzielczości wiejskiej.

Na zakończenie zebrania miłą 
niespodziankę sprawił żeński 
zespół artystyczny Szkoły Go
spodarstwa Wiejskiego w Ko- 
narzewie, który odtańczył kilka 
tańców w ludowych strojach, 
za co został nagrodzony 
oklaskami zebranych delega
tów i gości.

Zbigniew Skrzypińskl

W dniu 6 stycznia obcho
dzono na terenie powiatu o- 
bornickiego 30 rocznicę zry
wu zbrojnego tamtejszego 
społeczeństwa.

Po uformowaniu się pocho
du i przyjęciu raportu przez 
starostę mgr. Pleśńiarskiego, 
powstańcy przemaszerowali 
ulicami miasta, składając 
wieńce przed pomnikiem bo
haterów i na wspólnej mogile 
poległych Powstańców. Tu od 
był się również apel pole
głych.

Doniosłe zmiany w trosce o los ludzi pracy

Robotnicy i chłopi obejmują
odpowiedzialne f unkcj e 
w administracji i samorządzie

Kurs szkoleniowy
Ula realizalorfiui pmiaiHu uruntflureDO

Przed kilku dniami rozpo
czął się w Wojno wie pow. 
Wolsztyn kurs szkoleniowy zor 
ganizowany celem przeszkole
nia pracowników aparatu woj. 
pełnomocnika rządowego dla 
spraw podatku gruntowego z 
terenu woj. poznańskiego i 
szczecińskiego.

Najważniejszym zadaniem 
kursu jest podniesienie kwa
lifikacji zawodowych, oraz za
znajomienie uczestników z za
gadnieniami gospodarczymi i 
społecznymi wsi. Przedmiotem 
wykładów są: obowiązujące u-

REPERTUAR KIN
WIELKOPOLSKI
BUK: „Tęcza" — „Decyzja prof.

Milasa"
CHODZIEŻ:

Tajgi"
CZARNKÓW: 

grudniowa"
CZEMPIŃ; „

,Noteć" „Pieśń

.Światowid** — „Noc

stawodawstwo dot. podatku 
gruntowego i FOR-u, podsta
wowe wiadomości z prawa ad
ministracyjnego i skarbowo- 
ści, finansów komunalnych, 
rachunkowości i prawa budże
towego, ekonomii politycznej, 
zagadnień Polski współczesnej 
itp. Program ma na celu wy
robienie należytego podejścia 
pracownika do realizowania 
klasowego charakteru akcji.

W kursie obejmującym 126 
godzin wykładów, oraz 46 go
dzin ćwiczeń, bierze udział 74 
uczestników. Wykładowcy re
krutują się z czołowych przed
stawicieli Woj. Koanitetu P. Z. 
P. R., Głównego Pełnomocni
ka ocraz wykwalifikowanych 
pracowników samorządu.

Otwarcia kursu, który trwać 
będzie 3 tygodnie, dokonał 
Wojewódzki Pełnomocnik Rzą 
dowy ob. Jeż Stanisław. Prze 
mówienie inauguracyjne wy
głosili: przew. WRŃ — Het
mańska, wicewojewoda Migoń 
oraz Starosta Powiatowy.

Ostatnio na terenie pow. 
mogileńskiego zaszło szereg 
zmian w administracji i sa
morządzie powiatowym. Gmin 
na Rada Narodowa Mogilno- 
Wschód po ustąpieniu ze sta
nowiska po długotrwałej cho
robie dotychczasowego wójta 
tow. Walerii Urbańskiej, do
konała wyboru nowego wójta 
w osobie tow. Edmunda Kul
py, wypróbowanego pracow
nika samorządowego i członka 
PZPR z Mogilna.

Również Gminna Rada Na
rodowa Strzelno - Południe 
na nadzwyczajnym posiedze
niu dokonała wyboru nowego 
przewodniczącego Rady oraz 
wójta i podwój ciego gminy. 
Nowo wy branym przewodni
czącym GRN jest obecnie ro
botnik rolny i członek PZPR 
tow. Stefan Adamczyk z Ku
śnierza. Na wójta gminy wy
brano bezrolnego chłopa — 
członka Spółdzielni produk
cyjnej i członka PZPR tow. 
Wacława Zwolińskiego z Wój- 
cina. Podwójcim gminy wy
brany został chłop małorolny 
tow. Kazimierz Pruczkowski, 
członek PZPR z Łąkiego,

Wreszcie Miejska Rada Na
rodowa w Pakości odwołała 
ze stanowiska dotychczasowe
go burmistrza Sylwestra Pa
włowskiego i wybrała na jego 
miejsce długoletniego praco
wnika Zarządu Miejskiego i 
członka PZPR tow. Józefa Ja-

Mogilnie na nadzwyczajnym 
posiedzeniu wyraziła wotum 
nieufności dotychczasowemu 
burmistrzowi Giemzie, zawie
szając go jednocześnie w u- 
rzędowaniu.

Do czasu wyboru nowego 
burmistrza obowiązki te speł
niać będzie wiceburmistrz ob. 
Jan Pukasaewski z Mogilna.

Odwołany został ze swego 
stanowiska dotychczasowy sta 
rosta powiatowy mogileński 
ob. Szumlakowski. Stanowi
sko włodarza powiatu objął, 
narazie na czas nieokreślony 
starosta powiatowy nowoto- 
myski ob. Nowierski.

Nowy^ starosta w czasie swe 
go kilkudniowego pobytu w 
Mogilnie zlustrował wszelkie 
dziedziny życia administra
cyjnego gospodarczego i spo
łecznego powiatu, zapoznając

Z cmentarza pochód wyru
szył w kierunku ulicy Łukom- 
skiej, gdzie na budynku, w 
którym 30 lat temu odbyło się 
pierwsze zebranie konspira
cyjne powstańców, starosta 
Pleśniarski dokonał odsłonię
cia tablicy pamiątkowej.

Następnie w sali ob. Wie
czorka odbyła się okoliczno
ściowa akademia. Przybyli na 
nią przedstawiciele miejsco
wych władz, partii politycz
nych, organizacji i b. dowód
ca oddziału Powstańców 
Obornickich — Józef Gros
man.

Przemówienia ob. ob. Ula- 
towskiego i mgr. Pleśńlarskie- 
go zawierały szczegółowe na
świetlenie wydarzeń sprzed 30 
laty. Podkreślili oni wyjątko
wy udział i rolę ludu w Pch 
wstaniu, który walkę narodo
wą łączył z walką o wyzwo
lenie z ucisku społecznego.

Na zakończenie uroczystości 
starosta obornicki wręczył 
wszystkim zweryfikowanym 
uczestnikom Powstania pa
miątkowe dyplomy. (mil)
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Medale i srebrne Krzyże Zaslngi
dla matek w powiecie żnińskim

Na terenie pow. żnińskiego do
konano odznaczeń szeregu wielo
dzietnych matek i długoletnich 
małżeństw Krzyżami Zasługi. De-

Srebrne Krzyże Zasługi o trzy-

sińskiego z Pakości.
Miejska Rada Narodowa W

koracji dokonał 
Powiatowej Rady 
wak w obecności 
Ch. Antkowiaka

przewodniczący 
Narodowej No- 

prezesa Z. S. 
oraz członków

mały wielodzietne matki: Helena 
Dominiak ze Srebrnej góry, Micha
lina Kozłowska z Bożej ewiczek, 
Stefania Sobczyk z Brzyskorzyste
wa Maria Sowa z Borzejewic i 
Joanna Łoboda z Sarbinowa.

(sam)

Imponulęcy rozwój
Spółdzielni Zw. Samop. Chł. w Pyzdrach

Spółdzielnia ZSCh. w Pyz-
drach (pow. Września) rozpoczę 
ła swoją działalność z dniem 
1 stycznia 1946 r. ze szczupłym 
kapitałem członkowskim — 
35 000 zł.

Pierwsze początki były trud
ne. Po przejęciu jednak „Rol
nika”, z dniem 1 lipca 1948 r. 
spółdzielnia liczyła już 399 
członków i prowadziła 3 skła
dy branżowe z artykułami tek
stylnymi, gospodarstwa domo
wego i spożywczymi. Poza tym 
posiadała artykuły monopolowe 
nawozy sztuczne, narzędzia rol
nicze, prowadziła skup i sprze-

Jak pisaliśmy w pierwszym 
artykule do klęsk żywiołowych 
gnębiących rolnika należą klę
ski pożarów. Sprawa ubezpie
czeń budowli od ognia uregu
lowana została dekretem z 
dnia 3. 1. 1947 r. w formie przy 
musowego ubezpieczenia na te 
renie całej Polski. Natomiast 
ruchomości rolne ubezpieczone 
były na zasadach dwustron
nych dobrowolnych umów mię 
dzy chłopem a zakładem ubez
pieczeń.

STRZELNO: „Ku ja wianka" — „A- 
leksander Newski"

SZAMOTUŁY: „Halszka" — „Uli
ca złoczyńców"

TRZEMESZNO: „Bagatela" — „O- 
statni etap"

WĄGROWIEC: „Rialto" — „Zagu
bione dni"

Wolsztyn: „Tatry" — „Pygma- 
lion"

WRZEŚNIA; „Sfinks" — „Syrena"

prezydium — Paluszkiewicza i 
Broniewskiej.

Złotymi Krzyżami Zasługi za 50- 
lecie pożycia małżeńskiego odzna 
czeni zostali: Franciszek i Maria 
Kawkowie z Gościeszyna, Walen
ty i Anastazja Łyszkiewi-cz z 
Brzyskorzystewki, Jan i Franci
szek Napierałowie z Zarczyna, 
Michał i Wiktoria Przygodowie z 
Grochowisk Szlacheckich oraz Ig
nacy i Helena Strzeleccy z Boże- 
jewiczek.

Powiat szamotulski
docenia

znaczenie FOR
Rolnicy pow. szamotulskiego 

niejednokrotnie wykazali duże 
uspołecznienie i pełne zrozumie 
nie dla rozmaitych akcji.

Obecnie znów mamy na to 
dowód w uregulowaniu świad
czeń na FOR w 99,7 proc.

Na specjalne wyróżnienie za
sługują gminy: Wronki, Grze- 
bienisko, Duszniki i Obrzycko, 
które należność na FOR wpła
ciły w stu procentach, podobnie 
jak i drobni rolnicy wszystkich 
miast powiatu: Szamotuł, Wro- . 
nekf Ostroroga i Pniew. (FB)

KROHIKA WIELKOPOLSKI
Borzykowo Ostrzeszów

WYSTAWA
historyczna

w ŚRODZIE

daż zienimaków, węgla i mate
riałów budowlanych, a od nie
dawna prowadzi podhurtownię 
soli. Ponadto istnieje tam od 
roku założony ośrodek maszy
nowy.

Obroty spółdzielni coraz bar
dziej podnoszą się i dochodzą 
już do sumy 11 000 0G0 zł mie
sięcznie.

Spółdzielnia projektuje dal
szą rozbudowę aparatu spół
dzielczego, w pierwszym rzę-
dzie rozbudowę lokali handlo
wych na wzór Powszechnych I 
Domów Towarowych. (J. St.) I

Mieszkańcy miasta Środy i 
okolicy wykorzystają niewąt
pliwie inicjatywę Muzeum 
Prehistorycznego z Poznania, 
które w dniach od 7 do 10 
stycznia br. urządza w sali 
Domu Społecznego, wystawę 
pt. „Wielkopolska w czasach 
przedhistorycznych44 i tłumnie 
ją odwiedzą.

Dogodne godziny otwarcia 
od 9 do 18, jak również mini
malny wstęp zł 10 dla mło
dzieży i 20 dla dorosłych, czy
nią imprezę tą szczególnie do 
stępną najszerszym masom 
społeczeństwa średzkiego.

Impreza ta spotka się na- 
pewno z pełnym zrozumie
niem nauczycielstwa oraz rad 
zakładowych miejscowych za
kładów przemysłowych, które 
zorganizują zapewne zbiorowe 
wycieczki na wystawę.

WSTYD!
Mieszkańcy gminy Borzykowo w 

pow. wrzesińskim wywiązali się 
dotąd zaledwie w 85G/» z wpłat na 
podatek gruntowy. Przypuszczać 
by stąd można, że Borzykowo jest 
gromadą ubogą. W rzeczywistości 
sprawa ma się wręcz odwrotnie, 
składa się ona w poważnej liczbie 
z bogaczy wiejskich, którzy lekce
ważą obowiązki wobec społeczeń
stwa 1 państwa, nadmiar pieniędzy 
przeznaczają na zakup luksuso
wych pojazdowy na gumowych opo
nach. (jst)

NOWE PRZYSTANKI KOLEJOWE
Staraniem gromad Mary doły, Ko

zły, Niedźwiedź i Rogaszyce pow
staną niebawem w Niedźwiedziu 
i w Rogaszycach przystanki kole
jowe. Ułatwi się w ten sposób mło
dzieży szkolnej dojazd do szkół w 
miastach, a robotnikom skróci się 
drogę do zakładów pracy. Plano
waniem zajmą się gromady we 
własnym zakresie, urządzeniem zaś 
stacji Dyr. P. K. P. (jm)

Pyzdry

Kalisz
UTONĘLI W TRZĘSAWISKACH
We wsi Grądy (gmina Męka) od

bywało się huczne wesele. Spieszą
cy na nie rodzice młodożeńca Woj
ciech i Maria Ciapowie oraz 28-let- 
ni Antoni Spętany, znajdujący się 
w stanie nietrzeźwym, dla skróce
nia drogi postanowili przejść przez 
łąki. Podczas tej przeprawy wypadli 
w rów trzy metry głęboki, wypeł
niony wodą. Wszyscy troje utonęli.

(k)

GROŹNY POŻAR
W zabudowaniech Jana Wróblew

skiego w Pyzdrach (pow. Wrze
śnia} wybuchł groźny pożar, pa
stwą którego stał się chlew. Przy
czyn pożaru dotąd nie ustalono.

(jst)

Środa

Chrońmy wieś przed pożarami

2) Również ruchomości rolne 
beda ubezpieczone od ognia

Międzychód
NOWE KOŁO ZMP

Zorganizowano tu nowe koło te
renowe Związku Młodzieży Pol
skiej w gromadzie Głażewo (gm. 
Łowyn). Po referacie ideologicz
nym. wygłoszonym przez delegata 
ZP ZMP i dyskusji, dokonano wy
boru władz koła. Przewodniczącym 
został kol. Frąckowiak, (wkl)

WYBORY NOWEGO ZARZĄDU 
Z. S. CH.

W najbliższą niedzielę odbędzie 
się w Środzie zebranie Powiatowe
go Związku Samopomocy Chłop
skiej, na którym zostaną dokonane 
wybory nowego zarządu.

Zebranie zapowiada się burzli
wie, ponieważ wielu chłopów, 
zwłaszcza biednych i średniaków 
wysuwa pod Udresem dotychczaso
wego zarządu szereg zarzutów na
tury gospodarczej i politycznej.

O przebiegu zebrania zamieści
my obszerne sprawozdanie, (st)

Września

NOWE UMOWY
Dlatego też nie wszyscy gos

podarze korzystali z dobrodziej 
stw ubezpieczenia, szczególnie 
mniej zamożni. Obecnie na pod 
stawie uchwał Pow. Rad Naro
dowych nastąpiło uregulowa
nie tak bardzo ważnego dla roi 
ników zagadnienia w formie o- 
bowiązkowego ubezpieczenia, 
które w woj. poznańskim wcho 
dzi w życie z dniem 1 stycznia 
1949 r. Z dniem tym tracą moc 
dotychczasowe umowy ubez-

pieczenia ruchomości rolnych 
od ognia.

UDOGODNIENIA DLA 
CHŁOPÓW

Przymusowi ubezpiecznia 
podlega obecnie mienie w gos
podarstwach rolnych własnych 
i dzierżawionych od obszaru 
0,5 ha w zwyż. Rząd nasz chcąc 
przyjść z pomocą najbiedniej
szej warstwie chłopów, ustalił 
za pośrednictwem Zakładu 
Ubezpieczeniowego tak niskie 
składki ubezpieczeniowe, że 
będzie mógł je spłacać nawet 
najibiedniejszy chłop.

CO UBEZPIECZAMY?
Ubezpieczeniem objęte będą 

wszystkie ziarna zbóż i słoma, 
ziarno roślin oleistych, siano,

koniczyny i mieszanki, rośliny 
okopowe, warzywa oraz ziemio 
płody na pniu (z wyjątkiem 
słomy, lnu, konopi i nawozu).

W inwentarzu martwym u- 
bezpieczeniu podlegają maszy
ny i narzędzia rolnicze jak 
sieczkarnie, mniejsze młocar- 
nie, kosiarki, żniwiarki, pługi, 
brony, wozy, sanie, wirówki do 
mleka, uprząż, szpadle, widły, 
grabie, siekiery, 'worki itp. Więk 
sze maszyny i narzędzia rolni
cze poruszane wyłącznie siłą 
motorową, mogą być ubezpieczo 
ne dodatkowo na żądanie wła
ściciela. W inwentarzu żywym 
podlegają ubezpieczeniu konie, 
bydło, owce, kozy, trzoda 
chlewna i drób. Nie podlegają 
natomiast ubezpieczeniu gołę
bie, króliki i pszczoły.

Przymusowi ubezpieczenia ru 
chomości domowych od ognia 
w gospodarstwach rolnych 
podlegać będą również meble, 
naczynia i sprzęt kuchenny, da 
lej — odzież, obuwie, bielizna 
i pościele oraz inne przedmioty 
domowego użytku. Ubezpiecze
niu nie podlegają pieniądze, 
wszelkiego rodzaju kosztowno
ści, wyroby ze złota i tp. przed 
mioty.

REKLAMACJE
Ubezpieczeni rolnicy otrzy

mają zawiadomienia imienne 
z podaniem sumy ubezpiecze
niowej na rok 1949. W ciągu 
miesiąca od daty doręczenia 
zawiadomień, ubezpieczeni mo 
gą zgłosić reklamację co do 
niewłaściwej rejestracji lub 
rozliczenia sumy ubezpiecze
niowej w Zarządzie Gminy lub 
w inspektoracie powiatowym 
Powszechnego Zakładu Ubez
pieczeń Wzajemnych.

A. Bączkowski

P. K. P. POD UWAGĘ
Ustępy, na dworcu kolejowym 

we Wrześni zostały tak dalece za
nieczyszczone, że nie są możliwe 
do użycia. Fakt ten świadczy nie
zbyt chlubnie o kierownictwie 
tamtejszej stacji. Przywiązanie tak 
małej uwagi do warunków higie
nicznych urządzeń kolejowych nie 
może być niczym usprawiedliwia
ne. (jst)

Żnin

.W 30-TĄ ROCZNICĘ CZYNU 
ZBROJNEGO ZNINIAN

Manifestacyjnym pochodem przez 
miasto rozpoczęli powstańcy swoje 
święto z okazji 30-lecia rozpoczę
cia walki z Grenzschutzem w Żni
nie i powiecie. Po złożeniu wień
ców na grobach powstańców przez 
przedstawicieli partii i społeczeń
stwa, w sali miejscowego kina od
była się akademia, na której refe
rat 'okolicznościowy wygłosił kie
rownik szkoły Go ec. W części ar
tystycznej wystąpił zespół rewe- 
lersów, chóru Moniuszko i Jan Le
wicki — fortepian, sam)

GROBt BOJOWNIKÓW
O WOLNOŚĆ

BĘDĄ UPRZĄDKOWANE
W c: akcji zbiórkowej na

groby bojowników o Wolność 
Demokrację, zabrano na terenie 
powiatu żnińskiego blisko 26 tys. 
zł. (sam)

1
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Codzienny dodatek Gazety Poznańskiej

klasy A w siatkówce okręgu poznańskiego
Dla popularyzacji piłki ręcz

nej na Ziemiach Odzyskanych, 
Poznański Okręgowy Związek 
Koszykówki Siatkówki i Szczy- 
piorniaka zorganizował w dn. 
5 i 6 bm. w Zielonej Górze 
II kolejkę rozgrywek o mistrz, 
klasy A w piłce siatkowej dru
żyn męskich.

Na starcie stanęły wszystkie 
zespoły, które brały udział w 
I serii rozgrywek w Poznaniu, 
za wyjątkiem wrzesińskiej 
„Victorii”, która nie przyjecha
ła do Zielonej Góry, ze wzglę
du na minimalne szanse utrzy
mania się w A-klasie.

Startujące drużyny* wystąpi
ły w swych normalnych skła
dach jak w Poznaniu, jedynie 
Warta, oszczędzając swych za
wodników na sobotnie i nie
dzielne zawody ligowe koszy
kówki przyjechała bez Ruszkie- 
wieża, Pawlickiego i Urbanowi
cza, który grał tylko w dniu 
5 bm., toteż, w drugiej serii u- 
plasowała się na 4 miejscu.

Same spotkania stały na do
brym poziomie, toteż były do-

brą propagandą piłki ręcznej 
na Ziemiach Odzyskanych 
wśród licznie zgromadzonej pu
bliczności.

Sądzimy więc, że Pozn. OZK 
SS, który w roku bieżącym na
brał rozmachu, będzie częściej
organizował 
prowincji.
Szczegółowe 
rozgrywek 
następująco:

mistrzostwa na

wyniki II kolejki
przedstawiają

ZZK (Gostyń) 
(15:11, 15:8).

ZZK (Gostyń) 
(15:11 15:11).

ZZK (Gostyń) 
(15:6, 15:8).

Zieloni

HCP

Warta

sL

2:0

2:0

2:0

ZZK (Gostyń) — ZZK (Poznań) 
2:0 (15:3, 15:11).

Zieloni — HCP 20 (15:6, 15:5).
Zieloni — Warta 2:1 (IG: 18, 

15:4, 15:2).
Zieloni ZZK (Poznań) 2:0

(19:17, 15:6).
HCP — Warta 2.0 (15:2, 15:11).
HCP — ZZK (Poznań) 2:1 (15:6, 

5:15, 15:12).
Warta ZZK (Poznań) 2:1 

15:12).(15:17, 15:10,
Tabelka II kolejki rozgrywek przedstawia się następująco: 

st. m. pkt.gier pkt st set.
1. ZZK (Gostyń) 5 5 10:0 150:69
2. Zieloni 5 4 8:3 159:88
3. HCP 5 3 6:5 128:106
4. Warta 5 2 5:7 126:145
5. ZZK (Poznań) 5 0 4:8 139:144
6. Victoria 5 0 0:10 0:150

Tytuł mistrza Okręgu zdobył Tytuł
zespół kolejarzy gostyńskich, zupełnie

ten kolejarze
zasłużenie,

nie przegrywając ani jednego zespołem najwięcej
spotkania. nym. Będą więc oni

; zdobyli 
gdyż byli 
wyrówna- 
reprezen-

Z ringów bokserskich
Bawiący obecnie w Ameryce 

francuski pięściarz wagi śred
niej Laurent Dauthuille odniósł 
nowy sukces, zwyciężając Ame
rykanina Forte w 8 rundzie 
walki przez nokaut. Spotka
nie było zakontraktowane na 
10 rund.

Francuz miał w tym spotka
niu zdecydowaną przewagę, 
szczególnie w końcowej części 
meczu. W 6 rundzie Dauthuille 
posłał przeciwnika dwukrotnie 
na deski. Francuz wygrał wy
soko również dwie następne 
rundy i pod koniec 8 starcia 
zadał decydujący prawy prosty.*

W początkach lutego odbę
dzie się w Trieście eliminacyj-

ne spotkanie pięściarskie w wa 
dze średniej między Włochem 
Mitri i Anglikiem Turpinem. 
Obaj zawodnicy są mistrzami 
swych krajów w tej kategorii. 
Zwycięzca walki będzie nastę
pnie przeciwnikiem Belga De- 
iannoit — obrońcą tytułu mi
strza Europy wagi średniej.

*
Zapowiedziana na 29 stycznia 

w Johannesburgu walka pięś
ciarska w wadze ciężkiej mię
dzy Ralphem (Płd. Afryka) i 
Anglikiem Woodcockiem, zosta
ła przełożona na termin później 
szy, na skutek kontuzji Ralpha, 
któiy doznał złamania małego 
palca u prawej ręki.

St. Mosiński

Półwiekowa walka 
polskich lekkoatletów 
z przestrzenia i czasem

Okres „Czarnych"
Sportem, który ogniskuje w 

sobie ówczesne zainteresowa
nie młodzieży, jest p.łka noż
na. W jej cieniu ząbkuje nie
śmiało lekka atletyka, wyjąt
kowo uprzywilejowana w 
„Czarnych Upraw’a ją gar
stka zapaleńców — bezplano- 
wo, swoiście — porwana znać 
echem sławy fenomenalnych 
Ewry‘ego czy Lightbodyego 
— triumfatorów Olimpiady w 
St Louis. Frapująco słabe sa 
jednak ich pierwsze kroki, w 
rzadkich zresztą' imprezach lo
kalnych, zapoczątkowanych w 
r. 1904. Mimo to zwycięża
ją bezapelacyjnie w historycz
nym spotkaniu w Krakowie z 
reprezentacja tego miasta. 
Sukces robi swoje. Jego efek
tem jest zasilenie skromnych 
szeregów lekkoatletycznych

nową młodzieżą. Błądzący 
dotąd w ‘zasięgu „domowych* , 
prawideł organizatorzy tego' 
sportu, sięgają wreszcie po 
wzory zagraniczne. Praca na
biera rozmachu i określonych 
ram, które uwidaczniają się 
już'w roku następnym. „Czar
ni" przodują nadal. W lecie 
słyszymy o zwycięstwach Soł- 
tyńskiego, Salika. Tomaszew
skiego.

Zawstydzone inicjatywą klu • 
bów, rusza im w końcu z po- i 
mocą TZP, organizując kurs 
wyszkoleniowy pod kierow
nictwem sprowadzonego w 
tym celu trenera Blomer-Se- 
tzera. z praskiej „Slavii“. Za
poznanie s'ę przez lekkoatle
tów polskich z metodami tre
ningu oraz zasadniczymi za
gadnieniami techniki zagra
nicznej, ma poważny wpływ

LuiiDuiy Zespoi Sportowy Jdmira

towali okręg poznański w pół
finałowych rozgrywkach o Mi
strzostwo Polski.

Tytuł wicemistrza przypadł 
w udziale młodej drużynie „Zie
lonych” z Zielonej Góry, która 
jednak nie posiada w swym ze
spole rasowego ścinającego.

Na III miejscu uplasowała się 
Warta, która po pierwszej se
rii miała nawet szanse na mi
strzostwo okręgu, ze względu
Ostateczna tabelka mistrzostw

1.
2.
3.
4.
5.
6.

ZZK (Gostyń) 
Zieloni
Warta
HCP
ZZK (Poznań) 
Victoria

Zespół WKS Victoria

gier 
10
10
10
10
10
10

jednak że do drugiej serii wy
stawiła drużynę bez swych 
czołowych zawodników, musia- 
ła skapitulować i zadowolić się 
środkowym miejscem w tabeli.

W drugiej kolejce miłą nie
spodziankę sprawiła drużyna 
Cegielskiego, wygrywając 3 
spotkania, niestety, nie zdołała 
już odrobić punktów utraco
nych w I serii rozgrywek.

Wypełniona po brzegi sala 
szkoły powszechnej przy ul. 
Bosej w Górczynie była świad
kiem rocznych obrad KS „Ad
mira”. Obrady zagaił prezes 
klubu ob. Jan Pikulik, po czym 
przewodnictwo objął delegat 
POZPN ob. Lipiński.

W części sprawozdawczej sto 
jącej na wysokim poziomie, 
która zilustrowała bez osłonek 
wszystkie złe i dobre strony 
ubiegłorocznej działalności klu 
bu, na specjalne wyróżnienie 
zasługuje sprawozdanie prezesa 
Pikulika.

Mimo trudnych warunków 
materialnych i braku własnego 
boiska, dzięki ofiarności za
rządu, zawodników oraz człon- 
ków-sympatyków, KS „Admira'’ 
zdołała z ubiegłorocznej pracy 
wyjść nie tylko bez zadłużenia, 
lecz z plusem kasowym, co na 
obecne warunki uznać trzeba 
za nielada sukces. Sportowcy 
Górczyna w swej 25-letniej hi
storii już niejednokrotnie wy
kazali, że należą do prawdzi
wych sportowców. Zasłużyli się 
przede wszystkim w latach oku 
pacji hitlerowskiej, w której 
zainicjowali mistrzostwa piłkar-

przedstawia się
pkt.
10
7
6
3
2
1

st set.
20:1
15:7
13:9
6:15
8:15
3:18

następująco: 
st. m. pkt.

(Września) spada więc

314:140
303:193 
270:225 
128:256
262:275
116:284

do klasy B.

Czapczyk w ZZK
Doskonały środkowy napast

nik ZPKS „Warta” (Poznań) 
Henryk Czapczyk, w związku z 
rozpoczęciem pracy zawodowej 
w Dyrekcji Kolei Państwowych 
w Poznaniu, nosi się z zamia
rem zmiany barw klubowych 
i zasilenia drużyny poznańskie
go ZZK.

skie Poznania. Podkreślił to w 
swym przemówieniu do zebra
nych przewodniczący ob. Lipiń
ski, który był w owym okresie 
jednym z czołowych organiza
torów sportowego ruchu pol
skiego.

Historycznym punktem ze
brania było przystąpienie „Ad- 

i miry” do Woj. Z w. Samopomo
cy Chłopskiej, które zebrani 
przyjęli z wielkim entuzjaz
mem. W ten sposób z dniem 6 
bm. KS „Admira” stała się re
prezentantem Zw. Sam. Chł., 
przyjmując nazwę „Ludowy Ze
spół Sportowy Admira”.

Fakt powyższy wpłynie nie
wątpliwie korzystnie dla roz
woju tego klubu. Według o- 
świadczenia przedstawiciela S. 
Chł., „Admira” otrzyma w naj
bliższym czasie boisko, świet
licę wyposażoną w najnowsze 
urządzenia i sprzęg gimnastycz
ny oraz sprzęt ogólny.

Wybory nowych władz klu
bu dały następujące wyniki: 
prezes — Pikulik Jan (po raz 
czwarty), wiceprezesi —- Baczyk 
Fr, (Sam. Chł.), Delikta Fn i 
Lindner Wł., sekretarz — Naj-. 
derek, zast. — Maik M., skarb
nik — Langner, gospodarz — 
Drwęski L„ kronikarz — Bła- 
żyński, ławnicy: — Szymański 
J. (Sam. Chł.) i Jurdzik; sąd 
koleżeński — Paetz St., Do
mański i Stachowski J.; komi-
sja rewizyjna Maik T.
(przewodniczący), Grajewski, 
Nidecki (S. Chł.), Laufer i Dy
bo! Józ. — członkowie. (Mos)

Rodak pokonany
ŁKS zwycięża Zryw Świętochłowice 11:5

Towarzyskie spotkanie pię
ściarskie między ŁKS-em a ,Zry
wem" ze Świętochłowic zakoń
czyło się zwycięstwem gospo
darzy w stosunku 11:5. Gospo
darze wystąpili bez Marcinkow
skiego oraz chorego Różyckie
go w wadze muszej. „Zryw" nie 
posiadał zawodnika w wadze 
ciężkiej, wobec czego zdublo
wano wagę półśrednią. Sensacją 
była porażką mistrza Polski w 
wadze lekkiej Rodaka z Dębi- 
szem z ŁKS-u, który rozstrzyg
nął dwie pierwsze rundy na 
swoją korzyść. Na odrobienie 
utraconych punktów nie star
czyło Rodakowi w trzecim star
ciu czasu i sił.

Bob Mathias 
najlepszym wtóra 
am erykańskim

Nagrodę przechodnią im. Ja
mesa Sullivana, przyznawaną 
corocznie najlepszemu spor
towcowi amerykańskiemu, o- 
trzymał za rok 1948 13-letni 
Bob Mathias — zwycięzca 10- 
boju olimpijskiego na igrzy
skach olimpijskich w Londynie.

Wyniki techniczne przedsta
wiają się następująco (na pierw
szym miejscu zawodnicy ŁKS-u):

W w. muszej — Różyckiego, 
z powodu choroby, lekarz nie 
dopuścił do walki, to też Ko
walczyk zdobyli dla „Zrywu” 
punkty walkowerem.

W w. koguciej — Olczyk zre
misował z twardym Banerką.

W w- piórkowej — szybki 
Pietrzak zdobył w dwóch pierw
szych rundach dość znaczną 
przewagę nad Chrządzieloszem 
(Śląsk), lecz w trzecim starciu 
nadział się na silny prawy sierp 
ślązaka i zaczął słaniać się po 
ringu. Sędzia przerwał walkę, 
ogłaszając zwycięstwo Chrzą- 
dzielosza przez techniczny nok
aut.

W w. lekkiej — Dębisz nie
znacznie wypunktował Rodaka. 
Wśród ogłuszającego dopingu 
widowni Dębisz wygrywa drugą 
rundę wyraźnie. W trzecim star
ciu początkowo walka jest rów- j 
norzędna. Rodak przechodzi do 
finiszu, jednak Dębisz dzięki 
nadzwyczajnej ambicji broni się 
do końca. Po ogłoszeniu zwy
cięstwa Dębisza na ring posy
pały się kwiaty.

W w. półśredniej — Olejnik 
bez trudu wypunktował wysoko 
Bartla.

W w. średniej Pisa*ski
zwyciężył na punkty Nierooę.

Wurs ssohOiu
■ SMeiwm Młynie

W Spindlerowym Młynie w 
Karkonoszach odbył się nar
ciarski konkurs skoków* otwar
tych przy udziale 34 zawodni
ków. Puchar Karkonoszy zdo-
był Belonoznik z rSokcda” w

W w. półciężkiej — Wieczo-1 Libercu, który osiągnął skoki: 
rek wypunktował Tykę. I42,44 i 43,5 m.42,44 i 43,5 m.

Koszykarki zaproszone
do Czechosłowacji

Związek Czechosłowacki na- skie grać mają w dniu 27 lu- 
desłał zaproszenie dla polskich ’ tego, drużyny kobiece zaś 20 
koszykarek na rewanżowe spo-l marca, przy czym oba spotka- 
tkanie międzypaństwowe Polska ; nia odbędą się w Pradze. Przed

Czechosłowacja w dniu 6
marca w Pradze oraz na dwa 
inne występy w Czechosłowa
cji. Równocześnie zapropono
wano także rozegranie spotkań 
drugich reprezentacji obu 
państw w tym samym terminie 
w Polsce. Na tę ostatnią pro
pozycję zarząd PZPR odpowie
dział negatywnie, natomiast ja
ko termin rozegrania między
państwowego spotkania rewan
żowego wysunął ze swej stro
ny datę 10 kwietnia, ponieważ 
termin 6 marca jest zajęły.

*
Inż. Wirszyłło ustalił skład 

reprezentacyjnych grup siatka
rzy i siatkarek przed meczami 
z Czechosłowacją. Drużyny mę-

tymi spotkaniami 15-osobowe
zespoły przewidzianych do re-
prezentacji 
wodniczek

zawodników i za- 
wezmą uuzlał w

specjalnie zorganizowanych o- 
bozach przygotowawczych w 
Warszawie.

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI

Poznań, ul. Kantaka 8'9. Konto 
P. K. .O. Poznań V-4410. Tele
fony: Red. uacz. 519-83, z-ca red. 
nacz. 508-73, sekr. red. 518-87, 
red. ogólny 513-22, dyr. delega- 
gatury 529-36, kolportaż i pre
numerata 529-27, biuro ogłoszeń 

529-31, ekspedycja 32-48.
Tłoczono w Drukarni PPZG 

Poznań - Północ 
K-54327

na dalszy kierunek pracy nad 
sobą. Z wyników tego roku 
notujemy m. in.: 400 m — 
61,0 s Kawecki (IVG). 2000 m 
— 7.20 min. Hertl ,Cz), chód 
1 mila ang. — 9.07 min. Mo
stowy (IV G.), skok w dal — 
520 cm Kalnicki (Cz), skok o 
tyczce — 230 cm Hertl, dy&K 
— 25 m Kalnicki, osźczep — 
31.80 m T. Rzadki (Cz).

Świadkami wyraźnego po
stępu jesteśmy w r. 1906. Roz 
szerzono program imprez, u- 
kazały się nowe nazwiska, u- 
zyskano lepsze wyniki.

Z innych imprez na podkre
ślenie zasługują: pierwszy 
bieg na przełaj, rozegrany na 
dystansie 4 km. a wygrany 
przez Mostowego: pięciobój — 
wygrany przez Hertla; chód 1 
godzinny — przez Scherautza. 
który przebywa w tym czasie 
10.090 m dalej — zawody lo
kalne, w których m. in. Czar
ni przebiegli 4X100 m w 51,0 
sek. a 4X5< mili ang. w 4,14,4 
min.

Ze wzrostem liczbowym klu 
bów- powstaje wśród nich 
myśl uniezależnienia się od 
TZR. Udaje się to w r. 1907 
Pogoni, która otrzymuje poza 
tym od Towarzystwa pod opie

kę dotychczasowe jego boisko. 
Zagrożony prestiż zniewala 
TZP do użycia swej ostatecz
nej a tak skąpionej broni — 
pieniędzy. Sprowadza po
nownie trenera, tym razem 
Czecha Vopeleckylego oraz 
rozpoczyna budowę nowego, 
reprezentacyjnego boiska. Fi
nansowo zależna, większość 
klubów musi się mu podpo
rządkować. W istniejących 
warunkach sport zyskuje na 
tym, zwłaszcza lekka atletyka, 
która święci w tym roku swój 
pierwszy w historii sukces na 
arenie międzynarodowej Ka
wecki, startując w zawodach 
DFC w Pradze w biegu na 
300 m, odnosi wspaniałe zwy
cięstwo, bijąc Czechów — 
Hejdę i F’chy‘ego oraz Niem
ca Wilhelma w czasie 10.13 8 
min. Ten sam zawodnik u- 
stala następnie w kraju pier
wszy zwynik na 110 m — 21.0 
sek., sztafeta Czarnych popra
wia rekord na 4X100 m — 
48,4 sek. a Scherautz uzysku
je w chodzie na 50 km czas 
5 g. 53.18 min.

Tymczasem rośnie w świe
cie z roku na rok popularność 
sportu oraz idei olimpijskiej.

Na IV Igrzyskach w Londynie 
liczba olimpijczyków sięga 2 
tysięcy. Lekka atletyka sta
nowi ich punkt kulminacyjny.

W r. 1908 odbywają się 
pierwsze zawody w Warsza
wie. Powoli rusza się Łódź.

LATA „POGONI"
Znamiennym momentem ro 

ku następnego jest powstanie 
Polskiego Związku Sportowe
go, do którego przystępują 
Pogoń i Czarni — ci ostatni 
już jako klub samodzielny. 
Ma to dla polskiego ruchu 
sportowego znaczenie o do
niosłości historycznej.

Dwuletnia, pełna młodzień
czego zapału praca Pogoni na 
własnym boisku wydaje nie
oczekiwane owoce. Lekkoatle
ci jej stają się wkrótce bez
konkurencyjni wśród Pola
ków. Brak miejscowej kon
kurencji skłania też władze 
klubu do wysłania najlep
szych za granicę. Nie przy
noszą wstydu. 17 czerwca 
Tadeusz Kuchar jest 3 w bie
gu na 2 mile ang. w zawodach 
M.A.C. w Budapeszcie; na
stępnie ten sam zawodnik 
zdobywa dwa 2 miejsca w 
biegach na 1590 i 2000 m na 
zawodach W.A.C. w Wiedniu

a w tydzień później wygrywa 
w Pradze 1500 i 3000 m. W 
sierpniu na zawodach Wiene- 
ner SC w Wiedniu startują 
Cybulski i Tauliczek. Pier
wszy zwycięża w skoku o tycz 
ce, drugi jest 3 w skoku 
wzwyż. W początkach wrze
śnia Cybulski zajmuje 2 miej
sce w tyczce na zawodach w 
Koszycach. Są to już osiąg
nięcia dość poważne, zniewa
lające sportowców zagranicz
nych do liczenia się z Polaka
mi.

W szeregu imprezach lokal
nych, organizowanych bądź to 
przez trzymające się jeszcze 
TZR, bądź przez poszczególne 
kluby, do których w. między
czasie dochodzi AZS a z no
wopowstałych — Lechia i pro 
wincjonalna stryjska Pogoń, 
poza wymienionymi zawodni
kami wybijają się* Garczyń- 
ski, Grabowski, Skopel, Kar
pi ec i Latawiec z Pogoni, Ło
ziński, Rzadki, Kawecki, Jos- 
se, Mryc i Nowicki z Czar
nych oraz Misiński z Pogoni 
— Stryj. Wykończono w tym 
roku przez TZR nowy park 
sportowy, na który jako go
spodarze wchodzą Czarni.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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biurokracja prawdziwą plagą egipską
Skandynawscy gościa

Wszystkie ustroje przeżyte cechują najczęściej 
same wady: straszliwy wyzysk klas uboższych i 
rozbudowana administracja.

jedne / te 
nadmiernie

Zdawałoby się, że odziedzicz ona przez nas po rządach bur- 
^nazyjnych biurokracja jest wy tworem nowożytnych czasów. 
Tymczasem ten, kto tak sądzi, jest w błędzie. Występowała 
Ona w ciągu dziejów ludzkości już nieraz, a nawet można 
śmiało twierdzić, że zawsze towarzyszyła wszystkim chylą-
cyni się do upadku rządom.
Kolebką biurokracji był sta 

Wtny Egipt. Już w XXXIV 
wieku przed Chrystusem za 
rządów faraonów, aparat u- 
^ędniczy był tam rozbudo
wany do niemożliwości. Ka
deta urzędnicza była w tym 
^sie (podobn.e jak dzisiaj u 

dostępna dla wszystkich, 
$ uwarunkowana jedynie po- 
siadaniem odpowiedniego wy
kształcenia. Wyższe, intratne 
stanowiska natomiast (prze-

°iwnie jak u nas) były zajmo
wane przez krewnych panu- 
Jęcego.

Kandydat na urzędnika koń 
^ył normalnie szkołę, w któ- 
rei zdobywał umiejętność pi
ania, czytania, rachowania, 
a także parania się korespon- 
^encją urzędową i zasłaniania 
kruczkami prawniczymi. Z 
^hwilą skończenia nauki, o- 
tr^ymał on stanowisko pisa- 

i stawał się tym samym... 
lnteligentem (saru).

,W zasadzie od urzędników 
żądano ślepego posłuszeń-

Co jutro
na obiad? 

stwa i służalczości, a wprost 
przeciwnie inteligencji i ini
cjatywy. Dbano przy tym o 
ich zachowanie się i wydano 
w tym celu nawet, specjalnie 
dla urzędników, coś w rodza
ju podręcznika dobrych oby
czajów (niektórym naszym 
urzędnikom taki podręcznik 
teżby się bardzo przydał).

Urzędnicy w stolicy otrzy
mywali utrzymanie na dwo
rze faraona, a na prowincji 
— przydział artykułów spo
żywczych (tylko, że bez kar
tek). Wyróżniający się w 
pracy dostawali premie. Urzę
dnicy w pewnym wieku szli 
na emeryturę, a po śmierci 
byli chowani w uroczysty 
sposób na koszt państwa, co 
zapewniało ich duszy... nie
śmiertelność.

W każdej prowincji urzędy
dzieliły na 4 „domy1 wy-

X

Ciekawostki świata zwalczania raka*
STATEK-PROM

♦ Na rzece Amur w Sy- 
♦ berii spuszczono na wodę 
♦ nowy statek-prom, który 
| pomieścić może na swym 
{ pokładzie pociąg osobowy, 
| liczący 30 wagonów.
♦ CZY TO MOŻLIWE?
j Statystyki wykazują, że 
i przeciętny wiek człowieka 
$ wynosi 70 lat, 23 łata czło- 
$ wiek spędza w łóżku, przez 
♦ 13 lat rozmawia, przez 6 lat 
t je, przez 3 — zajmuje się 
♦ lekturą. W wannie spędzą 

działy. Dom pisarzy zajmo
wał się katastrem i statysty
ką, dom rolniczy zarządza-

W
niem dóbr państwowych, dom 
pieczęci — sądzeniem i spra
wowaniem pieczy nad milicją. 
Ostatni wreszcie wydział sta
nowiło archiwum. Działalność 
urzędów i sporządzanie pism 
urzędowych odbywało się we
dług utartych schematów. Po
mimo jednak tego, że sprawy 
lokalne należało załatwiać w 
ciągu 3 dni, w zachowanych 
utworach literackich z tego 
okresu spotyka się często na
rzekania na zbędną biurokra
cję i formalistykę. Specjalnie 
nahalni byli urzędnicy przy 
ściąganiu podatków.

Nadmiernie rozbudowana 
biurokracja nie stwarzała je-

1,5 roku, wypoczywa przez 
20 lat. Obliczywszy to ze
stawienie widzimy, że czło
wiek pracuje zaledwie przez 
13 lat.

POLSKA PENICYLINA
W pierwszych miesiącach 

1949 r, fabryka wyrobów 
farmaceutycznych w Tar- 
chominie zacznie produko
wać penicylinę. Będziemy 
więc mieli w dostatecznej 
ileści tego cennego środka 
i to własnej produkcji. 

i

dnak nieprzebytej przepaści 
między ludem a faraonep, 
gdyż każdy miał prawo zwró
cić się do niego osobiście. Spe
cjalni urzędnicy przemierzali 
kraj, zbierając skargi i pety
cje do faraona. Była to jedy
na broń mas. gnębionych 
przez prowincjonalnych kacy
ków.

Z czasem źle wynagrodzeni 
urzędnicy dopuszczać się za
częli coraz większej ilości nad
użyć, przy czym najbardziej 
cierpiała ludność wiejska. 
Istną wprost „plagą egipską" 
stald się załatwianie spraw w 
urzędach.

Zrc^by administracji, stwo- 
4SBTOe przez Egipcjan stały się 
z Wlei podwaliną pod organi
zowanie życia publicznego w 
Rzymie i Grecji.

Biurokracja dyła jednym ze 
sposobów gnębienia niższych 
warstw ludności przez otacza
nie ich murem nie do przeby
cia. Dziś wytoczyliśmy jej 
energiczną i ostateczną walkę.

O nowych metodach

Wzmianka, która ukazała się 
w naszej gazecie pod tytułem 
„Jeszcze jeden groźny wróg 
zwalczony”, spotkała się z tak 
wielkim zainteresowaniem ze 
strony. Czytelników, że do re
dakcji codziennie napływają 
listy z zapytaniami, gdzie na
być można wyciąg z hormonów 
kobiecych, skutecznie zwalcza
jące złośliwe nowotwory.

Wyciąg z hormonów kobie
cych pod nazwą Stilboestrol 
spotyka się w sprzedaży w for
mie pigułek lub płynów. Szcze
gólnie skuteczne są one w od
działywaniu na zaatakowane

Prześliczna droga wiedzie o- 
bok lasu. Szumi on sobie czu
bami drzew, dumnie i majesta
tycznie. Słońce całymi pękami 
rzuca w wyniosłe drzewa złoto 
swych promieni, które po przez 
sito jodeł i świerków rozsypu
je się na leśnym mchu. Z dru
giej strony drogi rozpościera 
się płowy łan żyta, rozkołysa
nego wiatrem. Jest cisza skwar
nego popołudnia. Znużone ota^ 
ctwo ucichło gdzieś wśród krze
wów i drzew.

Krajobraz pełnego lata — 
prawda?

Jakże często jednak, niby 
zgrzyt, rozlega się w tej uroczej 
ciszy szpetny skrzek wron. 
Całe wrażenie, mieszczące w 
sobie tyle piękna — pryska 
nagle. Krakanie wkrada się w 
te łany, drzewa i krzewy nieo
czekiwanie i brutalnie. Gdzieś 
na wysokiej topoli rozsiadły 
się czarne wroniska, brudnymi 
plamami, które rażąco odcina- 

czowego 1 płciowego. W tych 
wypadkach zanotowano już sze 
reg znakomitych wprost wyle
czeń.

W innych przypadkach raka 
medycyna nie ma jeszcze swe
go wyrobionego zdania. Przez 
pewien czas pigułki Stilboestro- 
lu były do nabycia w aptekach 
Ubezpieczalni Społecznej na re 
rep tę lekarza. Należy położyć 
nacisk na to, aby ten nowy lek, 
który dla tylu nieuleczalnie 
chorych jest źródłem nadziei 
wyleczenia, znalazł się znów 
w aptekach U. S, do dyspozycji 
chorych.

ją się od zieleni konarów. Roz- 
krzekane ptaki nasuwają wtedy 
mimo woli obraz zimy: rozle
głych pól pokrytych śniegiem, 
szarego nieba przysłaniającego 
widnokrąg, nagich konarów świ
szczących na wietrze, Chciało- 
by się przepędzić te sforę na- 
praszającego się skrzekiem 
ptactwa: uciszcie się, do zimy 
— kiedy najdzie jej panowanie, 
wówczas wyczyniać możecie 
swe podrygujące harce i kłótli
we swąry! Tak by się chciało 
rzec w to skwarne popołudnie 
do ptaków zimy.

Tymczasem może nie wszy
scy wiedzą, że wrony, które tak 
nie licują z obrazem lata, z ty
mi łanami i lasami — z nadej
ściem pierwszych chłodów po
rzucają nas „i gwiżdżą sobie 
na mrozy i śniegi". A po za
śnieżonych polach i łąkach, 
wśród zamieci i świstu wiatru 
spacerują jednak te czarnopió- 
re ptaszyska. Czy może zostały 
te bardziej wytrzymałe, bardziej 
„zahartowane’'?

Okazuje się, że nie. Wrony, 
które zimą widujemy u nas 
przywędrowały tu z północy, 
Opuściły swój zimny Półwysep 
Skandynawski i przyleciały do 
znacznie zimą cieplejszego 
kontynentu. Zajęły miejsca po 
„wysiedlonych'1 wronach, które 
przeniosły się nieco ku połud
niu (Węgry, Jugosławia). Minie 
zima i skandynawscy goście po
rzucają nasze pola i lasy i da
lejże ku fiordom Norwegii, la
som Finlandii i górom Szwecji,

Na razie łażą sobie po jało
wych polach, wyskrzekują na 
nagich konarach, odgrywając 
swą „codzienną komedię", (n)

Zupa z kapusty francuska 
Ozór vołowy, ziemniaki, sos 

chrzanowy
Kompot z śliwek

WicusSa i Floret Pomyśl - a zgadniesz
Na zupę wziąść a 3 litry wo- 

y 3oo—500 gr. jakichkolwiek 
skrawków lub resztek mięsa, 
"Uszczu wędzonki, 1 główkę ka- 

pokrajanej na 4 części, 1 
ebulę, włoszczyzny drobno kra- 

Jaijej i pieprzu. Wszystko razem 
gotować około 2 godzin. Przed wy 

, a^em doprawić do smaku i do- 
ać parę gotowanych ziemników.

Świeży ozor obmyć w ciepłej 
°dzie kilka razy, oskrobać no- 

gotować z jarzynami korze- 
j *arnt cebulą i solą, gdy skóra 
a<Wo schodzi jest gotów. Krajać 
2ór z grubszej strony w cienkie 

P^stry, ku końcowi języka ciąć 
°raz ukośniej, aby wszystkie ka- 

równej wielkości. Do- 
/Y Jest ozór na ostrym sosie, do- 

ranym wedle upodobania.

Wicuś robiąc oszczędności 
Spędza święta tylko z żoną — 
aż tu nagle (strach i zgroza!) — 
przeraźliwie dźwięczy dzwonek!

„Co tu robić’1? — myślą teraz — 
Florka chowa się do skrzyni 
„Wpuszczę gości — lecz im 

powiem:

„nie ma w domu gospodyni". 
Wchodzi gości coraz więcej — 
każdy śmiało naprzód kroczy, 
„Niech nam żyją Wicusiowie — 
„niech się darzy Nowy Roczek"!

„Żona wyszła" — mów! Wicek 
robiąc przy tym smętną minę — 
hic nie szkodzi zawołali, 
„może wróci za gódzinę!"

Za pomocą trzech równych 
kół podzielić powyższe koło w 
ten sposób, aby każdy punkt 
znalazł się na oddzielnym polu.

Łucjan Rudnicki ln)

i
. Na życzenie matki przeczytałem jeszcze raz wstrząsa- 
^cy opis. Wszyscy byli poruszeni, nawet Jasiek słuchał 
z uwagą. Matka obejrzała pobieżnie inne ilustracje.

Nie było wątpliwości, że drukom niebezpieczeństwo 
grozi. Należało je tylko gdzieś wysoko umieścić, żeby 

^odsi bracia do zabawy nie zabrali. Babka wskazała 
115 sabatnik. Rzeczywiście, w narożniku, za nieckami, 
^zie się kot wygrzewał, znalazło się zupełnie bezpieczne 
/^jsce. Przez dłuższy czas, jako niańka i posługaczka 

gehenna, rzadko tam zaglądałem. Tym bardziej, że po 
Uśmierzeniu ostrego głodu pociąg do klipy i palanta gó- 
^ał nad pasją do literatury. A zresztą, ile razy zaglę- 

tfem się w czytaniu, zawsze było coś pilniejszego do 
Ułatwienia niż „talmud".

dwa tygodnie po tych dramatycznych wypadkach 
Pr2yszedł ojciec, jak zwykle, na niedzielę. Wypucowałem 

ciężkie, tłuste buciory do giancu. Stary był w do- 
humorze. Cholera omijała cały nasz dom, trzy 

Warchlaki rosły w oczach, krowie czarownica mleka nie 
obrała (co się zdarzyło, wedle przekonania matki, po
śledniego roku, ledwie dwie kwarty można z niej było 
Jvydudlić), podskubanie gęsi przyniosło ładnych kilka 

mtów pierza, a chłopcy na kartoflach i chlebie mieli 
g^°y jak donice.

Zaczął się trochę złościć patrząc na naszą garderobę* 
0 to, nogi do kieszeni wkładacie? A te kolana, psia- 

z wrorka wam trzeba szyć“. Matka jednak sprawę

krótko ucięła: „No, Wojciechu, zatkajcie sobie gębę 
kiszką".

Rzeczywiście, z szerokiej żelaznej patelni rozchodził się 
smakowity zapach smażonej słoniny z kaszanką. Od 
Wielkanocy takiej uroczystości nie było. Zalewajka na 
kiszczanym rosole (pięć groszy kwarta) z chlebem świeżo 
upieczonym, a następnie smażona kiszka. Ojciec z matką 
po trzy, cztery talarki tego nadzwyczajnego przysmaku, 
a my, dzieciarnia, po jednym. Każde z nas stało ze skibką 
chleba, na którą kładziono uroczyście woniejący dar 
Boży. W oczekiwaniu tego zapanowała cisza -jak w ko
ściele. Sakralny moment unosił się w powietrzu.

W sąsiedztwie, u Kotkowskich, gdzie ojciec nie był 
rzemieślnikiem, lecz furmanił dwoma zdechlakami, takie 
uroczystości odbywały się jeszcze rzadziej. Moja rówie
śnica, Olesia, kładła wtedy swój przydział do szafki ku
chennej i przez dwa, trzy dni rozkoszowała się nim wzro
kowo. Skończyło się to tragicznie: kiszkę zjadł kot, co 
pogrążyło Olechnę w cichą, kilkudniową rozpacz.

Ojcu dobrze było z matką i zdrowymi dziećmi. Nawet 
teściowa mu nie przeszkadzała. Duże wąsy słabo ocieniały 
wyraz zadowolenia. W takich chwilach można było 
staremu nawet na głowie siadać. Panowało równoupraw
nienie. Nie przywoływano nas do porządku, gdyśmy się 
do rozmów między starszymi mieszali. Opowiadałem 
„tacie", jak księże meble miały być spalone i jak się 
ulotniły. Gdy ojciec wyraził zdziwienie, że nie zauwa
żyłem w którą stronę, matka wyjaśniła sprawę:

— Przecie to twoje dziecko. W ciebie się wdał jak 
łysek w łyska. Zobaczy książeczkę i o świecie zapomni.

Tu rodzicielka opowiedziała cały przebieg mej niepo
czytalności. A cała moja wina w tej relacji śmiechu 
była warta. Ojciec się też dobrotliwie uśmiechał. Na
stępnie oglądaliśmy całą rodziną moje opalone i pobru
dzone skarby. Obrazek z misjonarzem męczennikiem

staremu się najmniej podobał. Nie podzielał ogólno- 
rodzinnego przejęcia się sprawą misyjną: „Niech sobie 
tam każdy po swojemu Pana Boga chwali. Jadą dzikich 
nawracać, a tu u nas tyle chrześcijańskiego narodu nie 
umie żyć po bożemu".

— O, Wojciech się już rozgadali. Czy ty udajesz, czy 
naprawdę nie rozumiesz, że tamci niechrzczeni.

— Ii... tam... — bąkał ojciec pod groźnym wzrokiem 
dwóch kobiet — Panbóg tam już dawno wszystkich 
ochrzcił. Wszyscy są jego dzieci...

Posypały się na heretyka razy tym cięższe, że siał 
zepsucie przy dzieciach. Babka przypomniała ewange
liczne koło młyńskie. Doszłoby do ostrego starcia, ale 
czas było na sumę.

Poszedłem i ja z chmurą zamieszania w głowie. Chmu
ra jak wszystkie inne bardzo szybko przeszła, ale ślad 
jej w pamięci pozostał. Po kilku latach, w pierwszym 
okresie przełomowym mego życia, stało się to punktem 
oporu w walce wewnętrznej.

2. SZKOŁA
Kończyłem 8 lat, a ledwie mnie od ziemi było widać. 

W matkę się pod tym względem wdałem. Taki byłem 
wielki robotnik, że chcąc żurawiem ze studni naciągnąć 
wody, musiąłem nogami na cembrowinie stawać. Roz
kraczony na niej, trzymałem się kantu obrzeża palcami 
nóg jak pawian i, splunąwszy w dłonie, jechałem żura
wiem galopem na dno studni. Szło o to, żeby mu się 
nie dać opamiętać, żeby jak najprędzej zanurzył dziób 
w wodzie, inaczej, przy najmniejszej ślamazamości, wy
rywał się z rąk i wracał na górę. Bywało, że żuraw po
ciągany ciężarem ogona porwał mnie w górę za sobą, ale 
zawsze sprawnie jak małpa ześlizgiwałem się po nim na 
parapet.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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ZWIEDZAJMY MUZEUM NOWE WYKOPALISKA
Nie zliczysz podpisów w pa

miątkowej księdze, wyłożonej 
w wielkiej sieni kórnickiego 
zamku. Ileż tam nazwisk naj
wyższych dostojników państwa, 
wybitnych historyków sztuki z 
całego świata itd. złożyło swe 
podpisy na kartach księgi, któ
ra wspomina o dziejach tego 
starego zamku!

Bliski Poznania Kórnik, szczy
cący się słusznie swoim pięk
nym zabytkiem, stał się miej
scowością, którą poznać powin
ni wszyscy. Miasteczko, acz 
schludne, samo w sobie nie jest 
atrakcją. Jedynie ogromny 
park, w którym szumią wieko
we drzewa, przyciąga przybysza. 
A drzewa te szumią nad starym 
zamczyskiem, które przed XIII 
do XIV wiekiem było jeszcze 
drewniane. Dopiero gdzieś w 
tych wiekach powstał zamek 
murowany w stylu gotyckim.

Szły stulecia za stuleciami, a 
chluba tej wielkopolskiej ziemi 
ulegała stale różnym przeobra
żeniom architektonicznym. I tak 
na zachowanych rycinach z XVI 
wieku widzimy kórnicki zamek 
znacznie już większy, rozbudo
wany na gotyckich fundamen
tach w stylu renesansowym- 
Dzisiejsza sylwetka zamku pow
stała z początkiem XIX stulecia. 
Do i tak już niejednolitego sty
lu zabytku dobudował ówczes
ny właściciel, Tytus Działyński, 
przeważające dziś partie, pełne 
elementów szkockiego gotyku.

Dzisiaj w murach tej narodo
wej pamiątki, dla której Rząd 
Polski nie skąpi subwencji na 
konserwację, mieści się mu-

W
DAR KSIĘGARZY POLSKICH 

DLA PZPR
Zarządy Główne dwu organizacji 

księgarskich — Polskiego T-wa 
Wydawców Książek oraz Związku 
Księgarzy Polskich — uchwaliły 
oddać do dyspozycji Polskiej Zje
dnoczonej Partii Robotniczej bi
bliotekę, składającą się z książek 
produkcji powojennej.

WRĘCZENIE NAGRODY 
LITERACKIEJ

GOŁUBIEWOWI I SULIMIE
Dnia 30 grudnia w sali Z w. Zaw. 

Literatów Polskich w Katowicach 
nastąpiło uroczyste wręczenie na
grody literackiej czytelników „O- 
dry“ *plsarzowi Antoniemu Gołu- 
biewowi za powieść „Bolesław 
Chrobry" oraz Stefanowi Sulimie 
za tom reportaży „Ziemia odnale
zionych przeznaczeń".

Łączna nagroda wynosi 341.000 zł. 
Wręczenia nagrody dokonał redak
tor naczelny tygodnika Wilhelm 
Szewczyk, podkreślając, że nagro
da ta ufundowana z dobrowolnych 
składek czytelników i instytucji 
przeznaczona jest na najlepsoą 
książkę danego okresu, związana 
tematycznie z ziemiami odzyska
nymi.

Z EKRANU
KINO BAŁTYK

„Krakatit"
Kiedy sprzed dwudziestu 

ty Karol Czapek, czołowy 
la-
li-

terat czeski, wydał swą po
wieść pt. „Krakatit”, krytyka 
zarówno krajowa, jak i zagra
niczna przyjęła ją z pewną 
rezerwą — uważając, iż fan
tazja zbytnio poniosła auto
ra. Uznano wynalazek inż. 
Prokopa — bohatera powieści 
— za coś całkiem nierealnego 
— twierdząc, iż żaden che
mik na świecie nie pokusi się 
o zestawienie formułki che
micznej umożliwiającej v/y- 
produkowanie tak straszliwe
go środka wybuchowego, któ
rego zaledwie drobna cząstka 
zdolna by była zabić tysiące 
ludzi i siać nieopisane zni
szczenie. Bo cóż stałoby się 
ze światem i ludzkością, gdy
by ktoś użył znacznie więk
szej ilości tej substancji?

Fantazja Karola Czapka — 
wbrew temu, co większość są 
dziła — okazała się jednak 
szybko czymś realnym, czymś 
— co wysubtelniony umysł 
pisarza — już naprzód prze
widział Wszak minęło za
ledwie 20 lat i oto ludzkość 
poznała prawdziwy „krakatit” 
— bombę atomową.

To, że w 1946 r. czeska pro
dukcja filmowa sięgnęła po 
powieść Czapka i po dokona
niu pewnych przeróbek prze
transponowała ją na film, nie

W ZAMKU KÓRNICKIM
WIEKI ZAKLĘTE W CENNYCH ZBIORACH 
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zeum, które zawiera wiele cen- szałków Sejmu czteroletniego, 
nych pamiątek. Obok orygina- srebrnego, polowego ołtarza Ja- 
łów takich jak: Siodło Korybu- na Sobieskiego — znajdują się 
ta Wiśniowieckiego, laski mar-1 w muzeum bezcennej wartości

Zdjęcie powyższe przed
stawia scenę ze sztuki R, 
Brandstaettera „Przemysław 
II'*, granej obecnie na scenie 
Państw. Teatru Polskiego w 
Poznaniu, W scenie tej bio- 
rą udział: Przemysław (Ka
zimierz Wichniarz) i druga, 
a historyczna trzecia jego 
żona Małgorzata (Janina Ja
błonowska),

Odtwórca trudnej roli ty
tułowej w tej sztuce Kazi
mierz Wichniarz jest Pozna
niakiem, w naszym mieście 
też kończył szkołę dramaty
czną, W zaraniu swej karie
ry artysta ten pracował w 
teatrze wołyńskim, a następ
nie występował w Łodzi, W 
tym okresie do najcelniej
szych jego ról należą: Wer- 
nyhora i Czepiec w „Wese- 
lu,, Wyspiańskiego, major w 
„Damach i huzarach" Fre
dry i wiele innych.

Podczas wojny Wichniarz 
dostaje się naprzód do obo
zu jenieckiego, a następnie 
do obozu pracy, w którym 
epędza 18 miesięcy. W 1944 
roku artysta wstępuje do

było rzeczą przypadku, lecz 
krokiem dobrze przemyśla- 

Film „Krakatit” stał 
od-

nym.
się mianowicie wyraźną
powiedzią daną podżegaczom 
wojennym, grożącym światu 
bombą atomową. Stał się da
lej trafnym ujęciem tej oczy
wistej prawdy, że pokój, szczę 
ście ludzkości, dobro naro
dów, oraz wzajemne poszano
wanie osiągnąć można jedynie 
drogą szczerego porozumienia, 
prawdziwego zrozumienia idei 
pokoju, praw narodów i czło
wieka, że niszczeniem istot 
ludzkich, ch osiedli i war
sztatów pracy nie osiągnie się 
nigdy pozytywnego wyniku 
ani miana szczerego orędow
nika pokoju

Już dla samego takiego za
łożenia zasługuje „Krakatit” 
na uznanie. Ale nie mniej 
ciekawe jest jego ujęcie in
scenizacyjne. Śledzenie akcji 
zmusza widza do szczególnie 
wielkiego skupienia uwagi na 
każdej niemal scenie, frag
menty realistyczne odcinają 
się bowiem zbyt mało od 
scen, ilustrujących majacze
nie leżącego w malignie boha
tera filmu.

Sukces Vavry dzieli z nim 
doskonale dobrany zespół 
techniczny i aktorski. Świetna 
jest fotografia Wacława Ha
nusa. wyjątkowo trafna ilu
stracja muzyczna Jerzego 
Srnka. Spośród wykonawców 
wyróżnić trzeba przede wszy
stkim doskonałego Karola

Wojska 
puje w

Polskiego i wystę- 
Teatrze W. P.t pro

wadzonym wówczas przez 
mjr. Krasnowieckiego, Na
stępnie Lublin, Kraków, 
Łódź,,,

Najlepsze role z tego o- 
kresu, to Horodniczy w „Re
wizorze'* Gogola, Chłopicki 
w „Warszawiance" Wyspiań
skiego, Cześnik w „Zemście'* 
Fredry itd. W poprzednim 
sezonie artysta przebywał w 
Bydgoszczy, W tym roku 
po piętnastu latach scenicz
nej wędrówki K. Wichniarz 
wrócił do swego miasta ro
dzinnego. W Poznaniu dał 
się on już poznać, grając ro
lę główną w „Pugaczewie" 
Jesienina.

W sztuce Brandstaettera 
artysta zabłysnął znowu 
swoim nieprzeciętnym talen
tem. Doskonałe warunki ze
wnętrzne łączy on z wiel
kim przeżyciem- wewnętrz
nym. Piękny, głęboki głos 
zjednuje mu od razu sym
patię widowni. Wichniarz 
pozyskał sobie już publicz
ność poznańską ha dobre.

Hoegera w niezwykle trudnej 
roli inż. Prokopa, dalej uro
dziwą Florence Marły (księż
niczka), Nataszę Tańską (cór
ka lekarza), oraz Fr. Smolka 
w roli dr. Tomesa.

Program uzupełnia kronika 
filmowa, zawierająca m. in. 
interesujące zdjęcia z otwar
cia Kongresu Zjednoczenio
wego, oraz fragmenty wodo
wania rudowęglowca „Jedność
Robotnicza”. Eliot.

KINO MUZA
„Na morskim szlaku1*
Ten powojenny film leningra- 

dzkiej wytwórni „Lenfilm" za
czerpnął tematykę z dramatu 
Borysa Ławreniewa, opiewają
cego przeżycia radzieckiego dy
wizjonu ścigaczy morskich, wal
czącego z niemiecką flotą wo
jenną i transportową.

Film ten nie pretenduje do 
miana arcydzieła, jest tylko do
brym nie pozbawionym jednak 
wielu walorów. Widać na każ
dym kroku uczciwą robotę, u- 
trzymaną w ramach podstawko
wych wymogów realizacji fil
mowej, bez silenia się na efek
ty. Zarówno reżyser jak i ope
rator dowiedli, że znają swój 
fach, co uwypukla się szczegól
nie w końcowej i zarazem kul
minacyjnej scenie akcji bojo
wej ścigaczy, skierowanej prze
ciwko nieprzyjacielskiej bazie 
morskiej, scenie wyreżyserowa
nej z rozmachem i 
Vstycznie. Również 
aktorskiego oparta 

bardzo rea- 
gra zespołu 
jest na naj-

lepszych wzorach radzieckiej rżeń... bardzo już dawnych.
sztuki filmowej. Pewnym man- 

obrazy. Jest więc i Tycjan i Ru- 
bens, Bacciarelli, Lampi, Nor- 
blin, Grottger i wielu innych.

Wojna pozbawiła nas nato
miast dużej ilości cennych za
bytkowych mebli artystycznych, 
zrabowanych przez Niemców. 
Wróciła zato pod dach kórnic
kiego zamku bogata zbrojow
nia, którą Armia Radziecka zna
lazłszy w Dreźnie, zwróciła 
Polsce.

Posiada również zamek 
konkurencyjną nieomal w 
sce bibliotekę (około 120 

bez- 
Pol- 
tys-

tomów), przeważnie o charakte
rze historycznym.

Nie sposób wymienić wszyst
kich bezcennych zbiorów pie
czołowicie przechowywanych w 
zamku. Wypada natomiast zwró
cić uwagę wogóle na ten wspa
niały zabytek. Trzeba, żebyśmy 
wszyscy poznali naszą narodo
wą chlubę, która ściąga do sie
bie entuzjastów z kraju i ze 
świata.

Wydaje nam się, że organiza
cje społeczne i kulturalne po
winny z wiosną organizować 
częstsze wycieczki do Kórnika. 
Poznać musimy bowiem wszy
scy chlubę nie tylko Wielkopol
ski, ale całego kraju. Poszczy
cić się nam trzeba tymi pamiąt
kami historycznymi, które świa
dczą o naszej kulturze- 

t. h. n.

Historia Wszechzwiązkowej Ko
munistycznej Partii (bolszewików). 
Krótki kurs. Pod redakcją Komisji 
KC WKP (b), zaaprobowany przez 
KC WKP (h) w 1938 r„ str. 416, zł 
250.—.

„Historia WKP (b) jest historią 
trzech rewolucji: rewolucji burżu- 
azyjno - demokratycznej roku 1905. 
rewolucji burżuazyjno - demokra
tycznej w lutym roku 1917 i rewo
lucji socjalistycznej w październi
ku foku 1917.

Historia WKP (b) jest historią 
obalenia caratu, obalenia władzy 
obszarników i kapitalistów, jest hi
storią rozgromienia interwencji 
zbrojnej państw obcych w czasie 
wojny domowej, jest historią zbu- 

*dowania Państwa Radzieckiego 1 
społeczeństwa socjalistycznego w 
naszym kraju“. (Ze wstępu).

DZIECKO
„Dzieciach Pana Majstra

W popularnym wśród dzieci i młodzieży naszego miasta Te
atrze Aktora i Lalki grana jest obecnie z dużym powodzeniem 
bajka Z- Rogoszówny. Wydawało się nam rzeczą słuszną zain- 

“ ’ ' przyjmują dzieci teteresować się małymi widzami. Jak też 
przedstawienia; czy wnikają one w sens 
wień, czy je rozumieją.

oglądanych- przedsta-

Rzeczą bardzo ważną jest bo
wiem, do jakiego stopnia dziec
ko uwalnia się od wizualności 
i analizuje temat przedstawień.

kamentem scenariusza jest brak 
umiejscowienia akcji przez co 
trudno się widowni zorientować 
na jakim odcinku frontu mor
skiego rozgrywają się te wyda
rzenia i tylko może się domy
ślać, że chodzi tu o rejon pół
nocny.

Prawdziwa wartość filmu „Na

Eliot.

w Biskupinie
Prace wykopaliskowe, prze

prowadzane na terenie staro
słowiańskiej osady bagiennej 
w Biskupinie doprowadź Iły do 
odkrycia szeregu dalszych cen
nych zabytków.

W ciągu ub. roku zinwenta
ryzowano i skatalogowano prze 
szło 1000 najróżniejszych oka
zów, nie licząc skorup i kości.

W części południowo-zachod
niej półwyspu znaleziono wiele 
ciekawych pod względem na
ukowym zabytków, pozwalają
cych wyróżnić dwie fazy osad
nicze z okresu wczesno-dzdejo- 
wego. W domach# młodszych, 
w których zachowały się pale
niska, odkryto oprócz różnych 
przedmiotów z rogu, kości, ka
mienia i metalu także toczoną 
i obtaczaną ceramikę. W do
mach starszych znaleziono ręcz
nie lepione naczynia. Ściana 
domu starszego, składała się z 
kilku kołków, wyplatanych chru 
stem i obrzuconych gliną.

Wśród zabytków na specjal
ną uwagę zasługują: fragment 
glinianego rurkowatego naczy
nia, stanowiący część narzę
dzia, służącego do odlewania 
lub przetapiania metalu, ułamki 
naczyń glinianych, używanych 
do prażenia zboża, zwęglony 
orczyk oraz kolczyk cynkowy.

Na południe od tych domów 
natrafiono na część wału po- 
przecznego, zamykającego do
stęp do półwyspu od strony lą
du. Wał ten, zbudowany z gru
bych konarów sosnowych i łu
panych dębowych o konstrukcji 
tzw. „rusztowej", łączy się w 
dalszym odcinku wschodnim z 
wałem, biegnącym u podnoża 
zniszczonego wału, który ota
czał gród z wczesnej epoki że
laznej. Przed wałem biegnie o- 
strokół oraz zasiek z dębowych 
kołów i kołków.

Równie cenne wyniki zanoto
wała ekspedycja w czasie ba
dań nad warstwą łużycką od
dzieloną od warstwy wczesno- 
historycznej warstwą piasku 
jeziornego. W waistwie łużyc
kiej napotkano na dwa rzędy 
mocnych okrągłych słupów, u- 
stawionych przy zewnętrznym Mauduit

czy zdanie małego wi-Kto wie,
dza, jego ocena krytyczrfa, nie 
miałyby wpływu na prace reży
serskie, inscenizacyjne — a kto 
wie — nawet aktorskie.

Nakłoniliśmy tedy 12-letnią 
dziewczynkę. Halinkę Spiżew- 
ską, zamieszkałą pl. Kolegiacki 
13, m. 7, do napisania recenzji 
z bajki „Dzieci Pana Majstra". 
Mała Halinka poszła do teatrzyku 
nieświadoma swej roli... kryty
ka- Dowiedziała się o tym do
piero po przedstawieniu. Prze
czytajmy zatem krytykę (nie 
poczyniliśmy żadnych zmian), 
którą napisała nasza mała re- 
cenzentka.

„Jest to bajka napisana 
przez Z. Rogoszównę o nie
posłuszeństwie dzieci. Pan 
Majster niby miał rację, że 
dzieci bił za niesforne zacho
wanie, ale także mógłby w in
ny sposób ukarać dzieci. Zo
na jego miała także słuszność, 
że broniła dzieci. Budka, jako 
ostatnia z dzieci, widziała gro
żące rodzeństwu niebezpie
czeństwo od rodziców. Udała 
się więc do wróżki, aby wy
bawiła ich z kłopotu. Szła 
przez sad, uważając, żeby nie 
nadepnąć na kwiat i nie na
ruszyć żadnego owocu. Dziew
czynka spełniła swój obowią
zek- Ciekawe jest, jak wróż
ka udała się do Majstra aby

Przsfl złaziłem sMOw i Poznaniu
Wielkopolski Związek Śpiewaczy 

w Poznaniu przystąpił do zorgani
zowania turniejów wokalnych, na 
których wykonane zostaną pieśni 
ludowe oraz utwory o tematyce 
społecznej i rewolucyjnej. Wielko
polski Związek Śpiewaczy zrzesza 
w 500 kołach przeszło 20 tysięcy 
uczestników.

Niezależnie od tego. Związek 
przygotowuje się do zawodów eli
minacyjnych, w celu wzięcia u- 
działu w uroczystościach, związa
nych z obchodem Roku Chopinów- 

skraju ulicy dojazdowej. Obok 
tych słupów od strony wody 
istnieje bruk kamienny, stano
wiący zabezpieczenie przed pod 
mywaniem.

Archeolodzy w tej części zna 
leziska stwierdzali istnienie po
mostu nadwodnego, złożonego 
z szerokich bierwion dębowych, 
spoczywających na zaczopowa- 
nych górą pionowych słupicach. 
Po obu bokach tego pomostu, 
jak i pod nim znaleziono ka- 
wałki naczyń glinianych, kilka 
całych naczyń, kości zwierząt, 
trzy wiosła, kilka przedmiotów 
z brązu, trzy grociki rogowe do 
strzał, część buławy kamien
nej, dwa ułamki kamiennych 
toporków łużyckich oraz kilka
naście skrobaczy z żeber zwie
rzęcych.

Między innymi odkryto pier
wszy w Biskupinie róg tura( 
Dużą rewelacją jest odkrycie
trzech czaszek Ifedzkich oraz
kilkudziesięciu porozrzucanych 
kości ludzkich^ z których kilka
nosi nacięcia. Odkrycie to
wskazuje, że o pomost ten, le
żący w odległości kilkunastu 
kroków od bramy, toczyła sią 
walka. Skład przyrodniczy 
warstw, w której znajduje się 
znalezisko — jak twierdzą na
ukowcy, pozwala odnieść zna
lezione kości również do wcze
snej epoki żelaznej.

Wśród przedmiotów, znale
zionych w obrębie pomostu, za
sługuje na uwagę okrągły krą
żek rogowy z otworami, będą
cy prawdopodobnie częścią u- 
przęży końskiej.

Ogółem ekspedycja Instytutu 
Badania Starożytności Słowiań
skich odkopała w ciągu ubie
głych 7 miesięcy w Biskupinie 
1760 m2.

Biskupin zwiedziło w ciągu 
6 miesięcy ub. roku ok. 11 tys. 
osób, w tym kilka wycieczek z 
zagranicy. Biskupin zwiedziła 
wycieczka uczestników wrocław 
skiego zjazdu intelektualistów, 
grupa lekarzy amerykańskich 
oraz literaci i dziennikarze 2 
Czechosłowacji, Szwajcarii i 
Francji. Przybyli tu także: wy
bitny archeolog i historyk ra
dziecki prof. Tretiakow i prehi- 
storyk francuski z Paryża dr

o&arować Budce swój czarow- 
ny pierścień. Wziąwszy pier
ścień zamieniła braci „świn
ki" na dawną postać. Za tak 
dobry uczynek dla swych bra-i 
ci i świetnie odegraną rolę 
w nagrodę otrzymała bukiet 
kwiatów".
Z góry wiedzieliśmy, że nie 

omówi mała Halinka strony de
koracyjnej, czy też reżyserskiej. 
Natomiast cieszy nas, że nie 
uszły jej uwadze momenty wy
chowawcze w bajce. Widziała 
bowiem nieposłuszeństwo i nie 
mogła się pogodzić z formą ka
ry, którą ojciec wymierzył dzie
ciom.

Nie jest to bez znaczenia. Ta
kich małych Halinek jest bardzo 
dużo. Trzeba im tylko dać do
bre przedstawienia. Niechaj się 
na nich uczą życia, a równocze
śnie przyzwyczajają do teatru* 

(n)

WYSTĘPY 
dla robotników rolnych

V7 ramach akcji „Świetlice miej
skie — świetlicom wiejskim" ze
spół amatorski zakładów Cegiel
skiego w Poznaniu wystąpił z cy
klem imprez artystycznych dla ro
botników okolicznych majątków 
państwowych. W majątku w Lubo
niu k. Poznania kółko amatorskie 
wykonało bogaty repertuar utwo
rów muzycznych i tanecznych. Re
cytowano także wiersze poetów re
wolucyjnych.

Włączając się do tej akcji, kie
rownictwo biblioteki powiatowej 
w Gorzowie uruchomiło przy świe
tlicach wiejskich szereg ksęgozbio- 
rów. 50 świetlic zaopatrzono w bi
blioteczki, zawierające po 50 ksią
żek.

skiego. Wyróżnione zespoły wyja- 
dą na koncerty do Warszawy i że
lazowej Woli. Ponadto z okazji 
zjazdu Rady Naczelnej Spiewactwa 
w Poznaniu w dniach od 14 do 16 
stycznia, śpiewacy wielkopolscy 
przygotowują wielki koncert, W 
którego programie przewiduje si3 
prawykonanie pieśni Gradsteina* 
Palestra, Perkowskiego, Szeligow- 
skiego i Dobrzańskiego. Z utwora
mi tymi wystąpią dwa 800 osobowe 
chóry oraz zespół instrumentalny 
Filharmonii Poznańskiej.

morskim szlaku" nie tkwi jed
nak w jego oprawie artystycz
nej, lecz w tematyce głęboko 
społecznej i etycznej. Film ten 
jest pewnego rodzaju wykładem 
na temat, jak należy pojmować 
pojęcie sławy i bohaterstwa. 
Odpowiedź brzmi jasno i prze
konywająco: ambicja jednostki, 
kierującej się egoistycznymi 
przesłankami, jest największym 
złem, natomiast najwyższym 
prawem jest dobio ojczyzny i 
całego narodu- Sławy nie zdoby
wa się dla samego siebie, lecz 
stanowi ona dobro ogólne.
Ten wysoce pouczający walor 

filmu zasługuje na pełne uzna 
nie. Znajduje on zresztą duży 
oddźwięk na widowni, szczegól
nie wśród młodzieży. I to jest 
właśnie najcenniejszą stroną 
filmu „Na morskim szlaku".

W nadprogramie oglądamy 
aktualną kronikę filmową oraz 
filmowy Przegląd Sportowy nr 
11, który — choć wykonany bar
dzo interesująco -- jest „nieco" 
spóźniony, zawiera bowiem 
zdjęcia z meczu piłkarskiego 
Polska — Jugosławia, między
narodowych mistrzostw teniso
wych Polski oraz pokazów gim
nastycznych młodzieży szkolnej 
we Wrocławiu, a więc wyda-


